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K r a k ó w  1 9  styczn ia .
O dbieram y  od w spó łobyw ate li  naszych  

wiele listów poufnych  o w yborach ,  do któ- 
*ycli G a licya  p rzygo tow ać się musi. Ż ą d a ­
j ą  one od n as  ab y śm y  otw arcie  i szczerze 
w ypow iedzie li ,  ja k ie  je s t  n asze  zdanie  co 
do pos tępow an ia  w iększych  w łaśc ic ie li  w  tern 
p rzygo tow aw cze in  d z ia ła n iu ,  głównie zaś 
tych co po wsiach  m ieszkają .  M ają  oni, j a k  
nie t rze b a  dow odzić  i sami czują to d o ­
brze, na jw iększe  pole  d z ia łan ia ,  a le  o raz  n a ­
rażeni są  n a  w iększe  n iebezpieczeństw o by 
opuszczeniem  lub tez ja k o w y m  n iestosow nym  
k ro k ie m ,  n iezaszkodzić w yb o ro m  zamiast 
pom ódz sp raw ie  n a ro d o w o śc i  naszej. P o c z u ­
cie obyw ate lsk iego  o b o w iązk u  w y ra d za  tym 
razem  pew ien  rodzaj n iepew ności i w a h an ia  
^ ■  Niepewność* ta  dowodzi w ła śn ie  ja k  naj- 
epszych chęci i z am ia ró w  czynnego udzia łu  

"  Przygotow aniach do w yborów . W  obec 
usposobien ia  ludu w iejskiego, w obec  poli- 
ycznej j eg 0 obojętności,  a  za razem  niedo- 

" m r z a n ia  w szystk iem u co k o lw iek  z ust da- 
tanie ^ SWo*cb Pa u ów  usłyszą ,  s taw ia  się py- 
dam  - ,C°  *e P*ej ’ czy s ta ra ć  *ck zaw ia- 
cliod'/lC °  rzeczaeb  k tó re  nas  ta k  żyw o ob- 

'-U; a  ich obchodzić p o w in n y :  czy też 
m ilczeniem je  p o k ry w a ć  ?.... P y tan ie  tern 
w ażniejsze, że zgoda  je s t  k o n iecz n ą :  trze- 

a  a lbo dz ia łać ,  a lbo  m ilczeć  a le  razem, 
naczej milczenie jed n y ch  za b ija ło b y  d z ia ła ­

nie drugich, j a k  znów d z ia łan ie  b y ło b y  p o ­
tępieniem milczenia.

N a  ch lubny d la  nas  d ow ód  zau fan ia  
^obywaŁeli o d pow iem y j a k  sobie ży- 

n ia  a l e Zt(£'6^n '̂ °*'vvart°śc ią ,  bez za rozum ie-  

może b y ć Zz a r o L ^ ł8Z/ ' V6j sk ro m n o śc i- Nie
niem  zdania , g £ t ? w L  &ni -tez n " f zu c a ' ; ■ , . . f  y vezvvanie m ysi s w o ­
j ą  Się o b ja w ia ; fa łszy w a skrom ność n i e  m a  

m iejsca tam , gdzie jest g łębokie  p rz ek o n a ­
nie opar te  n a  p rzyw iązan iu  do k ra ju .  Z resz- 
t§j jak  już raz  pow iedzie liśm y (Czas N r  9) 
w tym najboleśn iejszym  a  najg łów nie jszym  
p ioces ie  od ro d zen ia  się naszego  organizmu 
nn, ośm ielilibyśm y się nigdy s tanow czo  w s k a ­
zy w ać  drogi tym, n a  k tó rych  sp a d a  i ca ły  
c iężar trudu, i c a łe  n iebezp ieczeństw o  w a l ­
ki, i w reszcie  jeżeli nie c a ł a  odpow iedz ia l­
ność za następstw a, to w  każdym  razie  ca- 
a  go iy cz  i nieszczęścia , ja k ie b y  z następstw 

tych  w y p ły w a ć  m og ły .  P o m ó d z  w ięc  im 
y ko radz ibyśm y , pom ódz ile n am  siły, zdol­

no ci, i po łożen ie  nasze  d o zw ala ją ,  w y p o -  
w ia a jąc  to co n am  w iara ,  nadz ie ja  i mi- 
° sć  dyktuje , a  do czego sk łan ia  n as  p e­

w n e  dośw iadczen ie  d ługole tn iem  zetknięciem  
Się Z duchem  publicznym  w  kra ju  nabyte.

cz°y7 ad ° ^ wa ' "aS2J’ch naltóy
l«b nie* D • +  ZŁame n a s e jest p rak ty czn em  
ni t r lh  ni ty lko  w yrokować m ogą, bo o-

/  v0 znaj ą  d o k ład n ie  okoliczności, oce- 
. C a i0£ a  chw ilę, w a ży ć  p rzec iw nośc i i 

Obmyślać stósow ne środki.  Oni ty lko  znają  
z g i u n t u  lud wiejski i jego  usposobien ie .

, a  zdan ie  misze wiedzieć, stanie im się

je s z c z e "  w  F * * ! 6-, " ’p o w i e m y  je  raz. 
che le że l i  trafi do ich p rzek o n an ia ,  ze-

ą  w niem w idzieć m oże p ew n e  tegóż po- 
o n i "  l!spokoj f nie, bo inaczej nie pytaliby 
Snrnsm  Jezeli za8 nie trafi, zech cą  zdanie  to 
go o tw a r te  k o lu m n y  nasze-

, Kazdym  atoli razie, w  w y ra -  
Wol > liaSZJ 1 ujr zą  d o b rą  chęć i d ob rą ,  

a b y  odpow iedz ieć  n a  ich zapytan ie . 
Pow iedz tę u ła tw il i  zr e sz tą  o n i sa m i, 

s z ą c  nam , że m ilc z e n ie  „k to  w ie  c z y  je- 
T,szcze p rz ez  ja k iś  p r z e c ią g  c z a su  n ie  b y ło -
” y  d o b re j  gdyby  p rzec iw nicy  naszych  n a ­
g rodow ych  dążności za ch o w y w a li  je  także 
”-“'ecz "i® tak  się dzieje: m y ś lą  oni ca łk iem  

naczej i dz ia ła ją .  Już od d a w n a  k ł a d ą  oni

„w łośc ianom  w g łow ę , że p an o w ie  zrobili 
„depu tacyę  do N. P a n a ,  ab y  p rzy w ró c ił  
„pańszczyznę, i inne n iestw orzone, a le  za- 
„w sze w ie lce  sp raw ie  n a ro d o w ej  szkod liw e 
„rzeczy” .... I dalej zn ó w  m ów iąc  o sobie 
s a m y c h : „że lubo n iep o su w a ją  w cale  oba- 
„w y do tego s topnia, aby  w nosić,  że ro z ­
s i e w a n e  p o dobne  wieści m ogą d o p ro w a ­
d z i ć  do fa talnej pam ięci w k ra ju  naszym  
„katastrofy , bo przecie  zda je  się, że już sam  
„duch czasu  nie pozw oli łby  w y w o ła ć  coś 
„podobnego, to jed n ak o w o ż  zap y tu ją  sam ych  
„siebie z p ew n ą  t rw o g ą  w ja k i  sposób i 
„w jakim  k ierunku  p rzedsięb rać  m ożna  d z a -  
„ łan ie  w obec  tak  zb a ła m u co n y ch  a  i tak  
„już w n ienajlepszem  usposobieniu  będących  
„um ysłów  w ł o ś c i a n ? . .. N ajlepsze  chęci i j a k  
„najgorliw sze d z ia łan ie  rozbić się m oże o 
„usposobien ie  to nap rzód ,  a  po tem  i o nie- 
„w iadom ość  j a k a  m u tow arzyszy . Bo p rze ­
c i e ż  w ład z e  m ające  gm iny pod sobą, nie 
„uznały  za  po trzebne  objaśn ić  je  ani o d y ­
p l o m i e  z 20go paźdz ie rn ika ,  ani o d o n io ­
s ł o ś c i  zm ian  zapow iedz ianych  w  okólniku 
„Ministra z 23go g rudn ia .  A cóż dopiero  o 
„depu tacy i i postaw ionych  przez n ią  żąda- 
„niach i odpow iedz i j a k ą  u z y s k a ła !  P rzeci- 
„wnie, w łośc ian ie  zos ta ją  w zupełne j nie- 
„w iadom ośc i  co do dw ó ch  p ierw szych  fa 
„k tów  tak  w ażn y ch  d la  n a s ;  a  co do  trze- 
„c.iego, k tó re  jes t  p o d s ta w ą  naszego  w  k r a ­
j u  ca łe m  dzia łan ia ,  są  gorzej jeszcze , bo 
„pogrążen i  w  najfa taln ie jszych a  n am  i im 
„na jszkod liw szych  m niem aniach .  D la  tego 
„też —  p iszą n am  jeszcze  —  b y ło b y  n a d e r  
„p ożądanem , ab y  w tym  stan ie  rzeczy, księ 
„ża nas i  s tara li  się te szkod liw e w ieści w pły- 
„w era sw oim  od  ludu  w iejskiego oddalić, 
„och ron ić  go od tej za razy , k tó ra  w nim
„ s z e r z y  zawiść i n ieufność i o św ieca li  go  O 
„ p r a w d z i w e m  j e g o  d o b r u .  B y  To b y  d o  ź y c z e -  
„nia, ab y  o b y w a te le  m ieszk a jący  blisko sto- 
„lic w yższego  duchowieństwa, udali się j a k  
„najrychlej do w ła d z  duchownych w łaśc i-  
„w ych  z p ro śb ą  o za rządzen ie  skutecznej 
„w  tym względzie p o m o cy ” ....

P o w ta rzam y . Z d ro w e  i trafne  pow yższe 
u w ag i w sp ó ło b y ta te l i  u ła tw iły  nam  wielce 
zadanie.  Owe fa łszyw e wieści z a czę ły  się 
po jaw iać  rów nocześn ie  z w y s łan iem  naszej 
deputacyi.  Skoro ty lk o  s łu ch  o nich n as  
doszedł, zw róciliśm y na nie u w a g ę  rządu , 
bo jeszcze  n a  dniu 2 b. m.* w skazaliśm y  
ich dążn o ść  a  za razem  szkodliw ość. D z ię­
k o w a liśm y  M inistrowi za o św iad czen ie  w  o 
kóln iku , że nic. z tego co się w stosunku  
pańszczyźn ianym  zm ieniło , już nie pow róc i,  
za  ośw iadczen ie  to tak  zgodne  z życzeniem  
i w o lą  ca łe g o  k ra ju  naszego i wszystkich 
bez różnicy  jego  m ieszkańców . S p o d z iew a  
liśmy się, że położy ono s tanow czą ,  u rzęd o ­
w ą , że tak  pow iem y, tam ę  o w ym  wieściom. 
Niestety, zaw iedliśm y się w  nadzie i  S ło w a  
nasze, p ra w ie  p ro śb y  b y ły  n a  w iatr.  W ie­
ści nie usta ły , a  listy k tó re  um ieszczaliśm y 
w  dzienniku, m a łą  ty lko  s tan o w iły  cząs tkę  
tych w iadom ości,  j ak ie śm y  w  tym  p rzed m io ­
cie odbierali.  Z w ie lk ą  też p rzy jem nośc ią ,  
k tó rą  pew nie  k ra j  c a ły  dzielił z nam i, w y­
czytaliśmy^ w Przeglądzie Powszechnym (N. 7) 
a r ty k u ł  rów nie  p iękny  j a k  śm ia ły ,  w y m o ­
w ny j a k  silny, k tó ry  w y k a z a ł  następstw a 
takich  p o g ło sek  zgubnych  nie ty lko d la  n a ­
szego organizm u spółecznego, a le  o raz  dla 
rządu . D o d ać  do niego nic nie m am y  i dla 
tego tym razem  nie będziem y się j a k  on do 
rządu odzyw ać.

A le  chę tn ie  o d z y w a m y  się do  n a sz e g o
duchow ieństw a, i uie w ą tp im y , że u ieczeka- 
j ą c  p rzeds taw ień  obyw ate lsk ich ,  w ła d z e  dye- 
cezyalne  za rzą d zą  w  tym  względzie co u- 
zn a ją  za  stósow ne, co im p o w o ła n ie  i s ta ­

now isko  ch rześc iańsk iego  k ap ła ń s tw a  w s k a ­
zuje. Nie rnięszainy nigdy  duchow ieństw a do 
polityki. Ależ tu  nie chodzi bynajm niej  o 
politykę, an i o w y b o ry  jak  to przec iw nicy  
nasi pow iedz ieć  nie om ieszka ją .  Nie, niecho- 
dzi o w ybory , a  n a w e t  n a ro d o w o ść  o tyle 
ty lko  sp ra w y  tej d o ty k a ,  że ja k o  fak t  o p a  
trzny  usunąć się n igdy  nie d a ,  bo je s t  
z woli bożćj gruntem  wszelkiego d z ia ła n ia  
na  z i emi ,  którój p o lsk ą  być k a z a ł ,  z lu d ź ­
mi, k tórym  P o lak am i u rodz ić  się dozw olił .  
Z  tego s tan o w isk a  rzecz b io rąc ,  s p ra w a  o 
k tó rą  idz ie ,  jes t  polską, zapew ne, bo i ksiądz 
nasz jes t  P o la k iem  i nie m oże być  czem 
i nnem.  Ale chodzi tutaj o ch rześc iań sk ą  
spółeczuość. Chodzi o t o ,  ab y  n iedopuśc ić  
oszczers tw a  rzucanego  n a  bliźnich, aby  o- 
s łon ić  od złych nam iętności w y zn aw có w  
chryslusow ych. Chodzi o to, aby  się nie s z e ­
rz y ła  zaw iść  m iędzy ludźm i jednćj religii i 
jed n eg o  rodu, m iędzy  braćm i, k tó rzy  r a ­
zem żyć mają. Chodzi w ięc o zgodę i m i­
ło ść  ch rześc ia ń sk ą ,  o d u ch a  owój w iary  
przez c a ły  n aró d  od  w ieków  w y zn aw an ć j ,  
o d u c h a  tej w iary  którój on s łuży ł,  za  k tó ­
rą  w a lc zy ł  przez la t tys iąc  i k tó rą  w iern ie  
d o ch o w ał .  A skoro  o to idzie ,  i nikt z a ­
p rzeczyć tego nie m o ż e ,  czyż w ą tp ić ,  aby  
ci co tćj w ia ry  z w oli  bożej są  r e p re z e n ­
tantami, k tó rym  p iecza  n a d  duszam i o w ie ­
czek  C hrystusa  p o w ie rz o n a ,  k tó rych  K o ­
śció ł p o s taw ił  j a k o  stróżów , przestrzega- 
czy i rozk rzew ic ie li  swćj n a u k i ,  zgoła, 
ab y  księża nasi nie użyli swej pow agi i z a ­
u fan ia ,  ja k ie  s łusznie p o s iad a ją ,  n a  p o ­
w strzym anie  złego, k tó re  je s t  w  sprzeczno­
ści z m iło śc ią  bliźniego i z ch rześc iań sk ą  
zgodą. N iew ątp im y , p o w ta rzam y , że w szy ­
scy księża  p o s tąp ią  sobie ta k  j a k  ksiądz 
K orczyńsk i  w  P o d h o r c a c h , ów  szanow ny
k a p ł a n  u n i c k i  o  k t ó r y m  w c z o r a j  z « r a io s * c z o -  
n y  l i s t  „ z e  Z f o c z o w s k ie g o ” d o n o s i ł .  P e w n i
jesteśmy, że wielu z naszych  księży poszło 
już tą  d rogą ;  a  jeżeli cytujem y ten p rz y k ła d ,  
to jedynie  d la  t e g o , a b y  w y raźn ie  n a z n a ­
czyć ,  jak ieg o  to spodziew am y się po d u ­
chow ieństw ie  naszein w tćj okolicznośc i 
d z ia ła n ia .

W szakże ,  jak iek o lw iek  są  trudności, dz ia­
ł a ć  zdan iem  naszem  w y p a d a  , ja k e ś m y  to 
w  a r ty k u le  wyżćj cy tow anym  już  w y p o w ie ­
dzieli. D z ia ła ć  ostrożnie, bez drażnienia  
un ik a jąc  wszystkiego coby niepotrzebni^ p o ­
dejrzenie  w ło śc ian  budzić m o g ło ,  j a k  to 
w yborn ie  m ów i list „z S an o ck ieg o ” onegdaj 
zam ieszczony, — ale dzia łać . Z ach o w an iem  
się b iernem , nie posunie się s p ra w a  w y b o ­
rów  u ludu  w iejskiego, ow szem  dostanie  się 
ca łk iem  w  ręce p rzec iw n e  naszym  d ąż n o ­
ściom. W szak  przeciw nicy  nasi nie m ilczą 
a le  d z ia ła ją ,  i co raz  w ięcćj d z ia ła ć  będą . 
To p ew n a ,  że ich in teresem  jest, ab y  w ło ­
ścian ie w otow ali.  Milczenie w spó łobyw ate li  
naszych  d o w io d ło b y  w ło śc ian o m  albo  o b o ­
ję tn o śc i ,  a lbo  też bo jaźn i,  a lbo nareszc ie ,  
że w o tu jąc  p o p ie ra ją  swój w ła sn y  p rzec iw  
p an o m  interes. T rzeb a  im w ięc pokazać, że 
s w ó j s w e g o  w  s w o i m kra ju  o b aw ia ć  
się nigdy nie m a  przyczyny: &e in teres ich 
nie jes t  i n ie m oże n a m  być  obojętnym , 
bo to jes t  in teres w spólny w szystk im  m ie­
szk a ń co m , interes kraju. T rz eb a  ich więc 
zachęcać  do w otow ania ,  p rzek o n ać ,  że z sej­
m em  n a ro d o w y m  i im tak  j a k  w sz y s tk im  
lepićj będzie. K to  konrn w  w y b o r a c h  o k a ­
że k o r z y ś ć , ten zdobywa w p ły w ; kto mu 
w y k a ż e ,  że m a  z nim w spólny  in teres  w  w y ­
p a d k u  wyijor-.Mv, a ż  do pew nego
stopn ia  w y b o ram i kieruje. T a k  pos tępow ali  
w sp ó łro d a cy  nas i  w  P oznańsk iem  i d o b rze  
n a  tem wyszli. D ośw iadczenie  w ie le  znaczy. 
P o czą tk i  b y ły  trudne. W p ły w  k tó ry  w k o ń ­

cu za w is ł  zaw sze  ocl zaufan ia , osięga się 
po m ału .  D z ia łan ie  idzie; zw olna . W s z a k  nie 
m a  p raw ie  d w o ru ,  coby  n ie  m ia ł  j e d n e g o  
lub k ilku  p rzy w iązan y ch  w łośc ian  w g ro ­
madzie. Zbliżanie się, styczność d aw n eg o  
pan a  z w łośc ianam i,  obudzić  m oże z razu 
nieufność, n a w e t  podejrzenie , pow iększyć  
n aw e t  chw ilow o opór, a ’e w  ko ń cu  zw y ­
cięży—  bo t a k a  n a tu ra  rzeczy .

I nic chodzi tu także  tylko o w ybory ,  
a le  o w y d o b y c ie  raz  o rgan izm u naszej spo­
łecznośc i z o w e g o  r o z s t r o j u ,  w k t ó r y m  o d  
tak  daw na b ezw ładn ie jem y . W y jść  z niego 
trzeba ,  ab y  u s i ło w an io m  naszym  n a d a ć  ów 
h a r t  spó łeczny ,  k tó ry  g łó w n ą  ich siłę ob o k  
n a rodow ośc i  s tanow i. Milczenie jest to tylko 
przed łużen ie  ow ego  rozstroju: je s t  to z a s to ­
so w an ie  odosobnien ia  w ja k ie m  żyjem y do 
dzisiejszej chw ili i okoliczności. W szak  w  o d ­
osobnieniu ży jem y już  la t  cz te rn aśc ie :  do- 
k ąd że  nas  d o p ro w a d z i ło ? . . .  Odosobnieni 
w y ch o w an iem  i po łożen iem  spó łecznem , o d ­
osobnieni m ate rya ln ie  zm ian ą  s to sunków , o d ­
osobnien i politycznie w  gminie, m am yż j e ­
szcze o d o sab n iać  się m o ra ln ie  m ilczen iem ? 
Nie pow inniśm yż racze j s ta ra ć  się, ab y  to 
odosobn ien ie  u s ta ło ,  aniżeli d o rzu cać  do 
niego jeszcze  ro z d z ia ł  m iędzy  cz ło n k a m i 
jednej spó łecznośc i  n a ro d o w e j ,  j a k i  m ógł 
się w y ro b ić  z pam ięc i win daw nych  zobo- 
polnych, z pam ięci świeżej ka tas tro fy ,  k tó ra  
w jed n y ch  w strę t  a  w  drugich zgryzotę  zo­
staw ić  m u s ia ła ?  Nie jes tże  naszym  o b o w iąz­
kiem  u ży w ać  tego p ierw szego  spó łecznego  
odosobn ien ia  z natu ry  rzeczy  w y n ik łeg o ,  
tej w yższości w y c h o w an iem  i po łożen iem  
na tu ra ln em  zrządzonej, n a  to, ab y  tam te  
w szystk ie  n iep rzeszk ad za ły  zaufaniu , temu 
w p ły w o w i  dob ro czy n n em u , k tó ry  j e s t  p o d ­
s t a w a  i w a r u n k i e m  z d r o w e g o  o r g a n i z m u
spó łecznego  ? N ie  m a m y ż  dosyć  m iłośc i  bli­
źniego i n a ro d o w eg o  uczucia , aby  d o k o n ać  
tego d z ie ła  pom im o b o leśc i  i  p rzeszkód , 
zatrzeć ś lad  o w ych  złow rog ich  p am ią te ł  
zmienić zaw iść  do ustąpienia i w  ko ń cu  
niechęć, w  b ra te r s k ą  zam ien ić  p rzychy lność?  
T ego w szystkiego m ilczeniem  nie dokaże —  
d z ia ła n ia  koniecznie  potrzeba.

A  bez tego chociażby  i najlepiej w y b o r y  
w y p a d ły ,  nie p ow róc im y  do norm alnego  
s tanu  w  naszym  k ra ju .  Ale w ybory  się 
w ielce  do tego p rzyczyn ić  mogą, i d la  tego 
są  p raw d z iw ie  n a ro d o w e tn  polem , bo są  
po lem  d z ia łan ia ,  są w s k a z a n ą  d ro g ą ,  ja k b y  
opa trzn ie  podanym  środkiem  d o jśc ia  do ce­
lu. K ażdy  k r o k  p o w ta rzam y , choćby  n a j ­
mniejszy je s t  w ażnym , bo  k ażd y  jes t  sto­
pniem do drugiego. Z aufan ie  szerzy  się p o ­
dobnie  j a k  n ieufność ; je s t  n a w e t  pew ien  
punk t  gdzie się szerzy  z r ó w n ą  p ra w ie  j a k  
tam ta  szybkośc ią .  D o  tego punk tu  dojść 
t rzeba  p rzek o n an iem , trudem , pośw ięceniem . 
N a żad n y m  z tych w a ru n k ó w  nie b rak  
w sp ó ło b y w a te lo m  naszym . G d y b y śm y  o tem 
nie wiedzieli z góry. to n iezliczone d a ją  
n am  tego do w o d y .  C h cą  — a  w ięc  do k ażą .  
Ufność w dobrej sp raw ie  da je  n iezw y ciężo ­
n ą  siłę. T a  im to w arzy szy ć  będzie. Kto tak  
j a k  oni czują w  tej w ażne j  chw ili o b o w ią ­
ze k  o b y w a te ls k i ,  ten n iezaw o d n ie  pow ie  
sobie w  o b ec  w szelk ich  p rzeszkód  a  n aw e t  
n iebezp ieczeństw : C z y ń  c o ś  p o w i n i e n
s t a n i e  s i ę  c o  m o ż e .  B ó g  s p r a w i  ż e  
d o b r z e  s i ę  s t a n i e  — a n a r ó d  c a ł y  b ło ­
g o s ław ić  ich będzie.

zasadniony wniosek, aby prawo w ybieralności o- 
graniezyć znajom ością pisania i czytania. Popiera­
jąc ten słuszny wniosek mimo znanych mi zarzu­
tów, radbym dodać m ałą poprawkę, na którą w nio­
skujący zapewne zgodzić się raczy: mianowicie: 
że zna jom ość w yłączn ie ty lko  pism a hebrajskiego  
nie j e s t  dostateczną dla wyborcy. Wiadomo bowiem , 
że u nas w szyscy żydzi (m ężczyźni) umieją czytać 
swoje ksiągi, pismo w szelako inne znane jest ty l­
ko w ykształceńszym , których wcale od wyborów  
wykluczać nie zam yślam . Jeżeliby jednak znajo­
mość pisma w ogóle, a zatem tylko hebrajskiego 
uz.dolniala do wyborów, zyskaliby w szyscy żydzi 
to, czego przeważającej liczbie Chrzcściau odm  a- 
wiamy.

Nie chciałbym aby te uw agi w zięte były za 
nieprzyjazne usposobienie względem  żydów, z  
zasady miłości chrześciańskiej głęboko wpojonej 
przywykłem  każdego człow ieka uważać za brata 
i przyznawać mu równe prawa. W żydach widzę 
n-.ród pełen inteiigencyi, ktorego znaczna część z 
braku wychowania moralnego tudzież przez dozna­
wane poniżenia błąka się  po bezdrożach. Zadaniem  
przeto jest towarzystwa usunąć przyczynę złego. 
Zbyt długo a jed nak  bezkutecznie używano n ie­
właściwych sposobów  do wykorzenienia złego. Mo­
ralne w ychowanie obok równouprawnienia, zdaje 
mi się drogą prowadzącą do celu. Nie w ykluczać 
więc żydów, lecz nienadawać im obszerniejszych  
praw od Chrześcian, taki jest cel pow yższej p o ­
prawki.

W ied eń  17 stycznia.
«  W braku ogólnych zgrom adzeń poli ycznych  

i konstytucyjnych, skoro w szyscy  z takiem upra­
gnieniem wyglądają prawdziwych i stałych obja­
wów tycia konstytucyjnego, muszą tu teraz szcze­
gółowo zgrom adzenia powołane do załatw ienia roz­
maitych pojedynczych interesów, spraw, k ieru n k ó w  
i zadań życia społecznego tem w ię ce j  zajm ować 
u.ragę powszechną. Przez d z ie s ię ć  Jat m inionych  
w takich prawic tylko z g r o m a d z e n i a c h  objaw iało  
się tutejsze życie p u b liczn e . Każdy sobie tu przy­
pomni, jak m iędzy  lonemi z ciek aw ością  zaw sze  
o: zek iw a u n  w ostutnich latach ogólnych  rocznych  
tgronm dzcn   ̂ccy onaryuszów  instytutu kredytowe-
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B r z e ż a n y  15 stycznia. 
( a . ł .) Artykuł wstępny Czasu  z d. 13 b. m. za­

stanaw iający się nad prawem wyborezem podaje 
m iędzy innemi trafnerui uwagam i i ten dobrze u

- B u S  khanddl U 1 CD ń  tak zwanegoJanku kredytu ruchomego" ( Credit m obilier), na 
których to zgromadzeniach zw ykle w ystępow ał ja -  
Ais chciwy wawrzynów, a raczej w ieńca obywa- 
ieUkiego mówca nito wojownik robiący wyłom  
w murach niedostępnej twierdzy rady zawiadow- 
czej i dyrekcyi, wyłom , przez który niewielu śm iał­
ków odważało się  wtargnąć, z czego pow staw ało  
eakoniecto, co pospolicie nazywają skandalem . P e­
wnego redaktora dziennika najwięcej m oże tu roz­
powszechnionego nikt podohuo nie prześcignął 
w tym w zględzie. Była to m oże nawet bardzo zrę­
czna reklama dla s a m e g o  dziennika, któremu trze­
ba oddać tę słuszność, że szczególniej w kwesti'- 
nch finansowych rzadko ca kiedy obwija w b aw eł­
nę. N a posiedzeniach w  tym tygodniu w ydziału  
bankowego, złożonego ::e stu posiadaczy najw ię 
kszej liczby akcyi bankowych, nie słyszano wpraw­
dzie tego najwym owniejszego, kiedy idzie o w ła ­
sny interes, głosu, ale słyszano, zupełnie jem u p o­
dobnych. Znani tu już oddawna ci pp- akcyona- 
rj usze banku ; zaw sze dla nich główną rzeczą dy­
widenda i tę mają oni przynajmniej zaletę, że 
szczerze to sami wyznają, skoro jeden z nich bez 
ogródki na posiedzeniu poniedziałk.owem pow ie­
dział, że w takich okolicznośi iach, jak obecne, ni­
komu się  nie trzeba dziwić, jeżeli raźno chwyta 
to, co ma pod ręką. Trudno też na nich samych 
całą w inę i odpowiedzialność za to, co się  z ban­
kiem stało, zwalać, jakoteż im samym zadanie 
przyszłego przeobrażenia tego instytutu i w ogóle 
stósunków pieniężnych w Austryi poiuczać. Jak 
w wielu innych kieruukach i zakresach, tak i w  tym  
musi w szystko odrodzić się w Austryi, jeże li jej 
ma się powodzić.

Jeżeli w stosunkach prawno-politycznych deeen- 
tralizacya, dla czegóż jej się obawiać w s to su n ­
kach finansowych? Ludzie złej wiary lub krótkie­
go wzroku zaraz podsuwają tu o b ce  tak im  radom 
lub z d a n i o m  z a m y s ł y  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a . Nie po- 
trzoba tu wcale d o ty k a ć  kwestyi podatkowej W ta­
ki np. sposób, jak  się przedstawia teraz w  W ę­
grzech, ale dosyć zastanow ić się tylko nad wa- 
m nkam i i ułatwieniem  kredytu i nad najwłaściw- 
szem i środkami obiegu pieniężnego, co w szystko  
każdy kraj z osobna w sposób sobie najodpowied­
niejszy sam obm yśleć i urządzić może. W szak  
właśnie Galicya dała ju ż  przykład najlepszy zało­
żyw szy w łasny instytut kredytowy ziem ski, który 
nawet w znacznej części był wzorem dla tak zwa- 
Dego oddziału hipotecznego w tutejszym banku 
przed kilku laty utworzonego. A papiery indem ni-
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C H L E B  I  ŻONA
t r a k t a t  h u m o r y s t y c z n o  - g o s p o d a r c z y .

(D o k o ń c z e n ie . )

kb!?111 onowpẐ p taki koniec11—  mówi przysłowie 
tnńnA^iecio ,  0CZitt£k edukacyi panienki na wiel-Tk o t ’ b>raJaC? ! ,-a « ua8  od fr a n o M c y z n y ,
waniu -A  na id °r° W ■ łym  Podobny (rh fraszek, 

aUjkow ndaw aniu, wykwintuości i budo- 
ją  się zaiaz t powietrzu. Gdy dalćj nieznajdu- 
nasze młode " orzyby podjęli się  wprowadzić 
wistnić w Dich W f ^ T d o  tych zamków i urzeczy- 

nażni u stopni ś lulł aie marzenia rczbujałćj wyo- 
ąatkam i strumienie G tarza, natenczas leją 

eb,!V ,szanując ich senty^,01 na św iat d latego, że 
' 21 je  zdaleka i z o s ^ ta?ne nroszczenia ob- 

*VPla z uszanowaniem

w panieńskim stanie. Kto temu winien? Złe cza­
sy ?  N ie; my, sam i, bo źle siebie i dzieci nasze 
prowadzimy. Zycie nad sferę i niepojęeie siebie i 
sw ojego położenia, jest temu pierwszą i ostatnią 
przyczyną. I jak ież nauki, jakie umiejętności J a k ie  
rady doprowadzą nas nsjlepićj do zam ierzonego  
ctlu ?  Bardzo pr. sU , ju ż pod róźnemi postaciami 
przywiedzione i dla w szystkich bez wyjątku dane 
od Boga przykazanie: „W pracy jeść  będziesz 
z z iem i; w pocie obl'cza twego będziesz pożywał 
ebleba.11 Biada tym, u których te św ięte słow a idą 
w  zapom nienie!

Każdy, który1' rości sobie prawo do wyższej edu­
kacyi, powinien uważać pracę z podwójnego sta­
nowiska: raz jako pospolity sposób utrzymywania  
siebie i sw ego majątku w  socyalnych stosunkach  
z ludźmi, drugi raz jako środek, za ponioCą Któ­
rego nabywamy rozumu i m oralnoś.i; tychto naj 
w yższy ih  dóbr człowieczeństwa. Ten środek po­
winien być szczególniej u ludzi roz-ądnymh na u- 
wadze. Że jednym  i tymże samym sposobem  osią­
gają się  korzyści i niższego rzędu, za to podzię­
kujmy Bogu, że j e  przywiązał także do naszćj 
pracy. Praca przeto na nauce oparta jest głównym

żywiołem  naszego bytu. Kto chce tylko używać 
a niepracować, je s t  ladaco. chociażby on w  pro 
stej linii od W ielkiego Mogoła pochodził. Jemy  
wprawdzie abyśm y ży li, a'e n ie d latego żyjemy, 
abyśm y tylko jed li.

Teraz przypatrzmy się dobrej gospodyni. Obraz, 
który tu k ładę, w yjęty .jeat 2 Pisrua św iętego prze­
kładu W uyka. Skrćślony Pod obrem n ieb em ,—  
w pierwiastkowych wiekach j°W’arzyskich stosun­
k ó w ,—  daleko za morze® jj cudzemi lą d a m i,—  
wpośród innego narodu i państw a, —  jest on j e ­
szcze teraz po upływie trzech tysięcy lat równie 
miłym wizerunkiem dobrćj ”?ny, j a ^ i wzniosłą  
nauką dla płci uiewieścićj- Nieznam  autora, który­
by nam w prostocie swćj w ystawił szlachetniejszy  
wzór od następującego:

„Niewiasta doskonała kochanie je st  męża swego, 
i lata żywota jeg o  w pokojn w ypejnj

„Ufa w nićj serce m ęża  j e j ,  a korzyści niebę- 
dzie potrzebował.

„Odda mu dobrem a nic złem  po w szystk ie dni 
żywota sw ojego.

„Szukała w ełny i ln u , i robiła dowcipem  rąk 
swoich.

„I w nocy wstawała i dala korzyść domownikom  
swoim i pokarmy służebnikom  swoim.

„Oglądała rolę i kupiła ją ;  z pożytkiem rak 
swoich zasadziła winnicę.

„Rękę sw ą ściągnęła do rzeczy, a palce jćj u- 
ję ły  wrzeciono.

„Ochędostwo ubiorem jćj, i radować się będzie 
czasu swojego.

„Usta sw e otwiera m ądrości, a zakon miłosier 
dzia na języku jćj.

„Pow stali synow ie jej i szczęśliw ą s ła w ili; 
jćj chw alił ją  jak o  źrenicę oka swojego.

, Płonne są  w dzięki i marna jest p ię k n o ść ;  ale 
niewiasta bojąca się Boga będzie ch w a lo n a .

„Dajcie jćj z owoców rąk jćj, a niech ją  chw a­
lą ŵ  bramach uczynki jćj.

„K obieta, m ówi mędrzec pański, wychovvana 
w bojażni B oga , zachowująca jego przykazanie, 
zajęta gospodarstwem  i porządkiem  domu, czuwa  
jąca nad domownikami i ich potrzebami, skrzętna 
> dbająca o zapewnienie owoców Wspólnćj z mężem  
Pracy, szukająca ubioru nie w m odzie i b łysko-l 
tkach, ale w ochędostwic, oto jest wzór żony i g o -1 
spodyni, oto jest luby sercu obraz dla czułćj du-j

szy. Z takićj matki powstaną dobre dzieci, któreją  
czcić będą, a mąż b id z ie  ją  jak o  źrenicę oka sw o­
jego uważać, ozacunek ludzi otoczy ją, bo uczynki 
całego jćj życia są  chw alebne.“ Taki je s t  prosty 
w ykład pow yższych słów , które dopóki tylko re 
ligia i cnota panow ać b ed ą , dopóty nieprzestaD% 
b y ^ t e m i  prawdami.

W dzięki i w iosna życia naszego uchodzą Pr?d .° '  
a prędzej jeszcze u kobiet jak  u m ę źczy *D-
sm aiii ż y c ia  a  c z ę s to  j n je8zczęg n c  przygody do- 
tyhają  każdego. A le  jeże li już ta&iego biegu rze- 
czy  ludzkich odwrócić n i e  jesteśmy "  stanie, to 
przynajmnićj niedodawajm y sami gorj czy do kubka, 
który w ychylić mamy. Mężej y y'na  Jak °  silniejszy  
chwyta się w  swćj niedoli foZ iczaych  Sposobów za­
radczych, kobieta zaś tyl o w k ole sw ych dzieci
i męża znajdzie naj v * *  8Ze Uspokojenie. Są one 
z nią szczęśliw e? to i ona je s t  szczęśliwa. Są nie 
szczęśliwe,? NieszcZ?sl'Wa jes t  i ona.

Dawne kobiety  a '.eopuszcza}y tak często dom o­
wej z a gr o d y ,  Ja teraz, mówi Ziem ięcka. Czyniły  
to n iety lk o  przez miłość obow iązków , ale jeszcze  
przez tę religijny zn3j 0m0ść słabości człowieka, 
która melubi narażać czystego serca na zgubne
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zacyjne osobno w każdym kraju i dla każdego 
kraju wydane, ezy nie stanowią właśnie takiego 
przedmiotu finansowego czysto lub głównie każdy 
kraj osobny obchodzącego.

Gdyby całą kwestyą finansową nie sztucznie, 
nic fiskalnie tylko, ale w sposób podobny, jak 
ogólną kwestyą polityczną w państwie, w odnie­
sieniu* jej do warunków przyrodzonych i history­
cznych, pojmowano, toby także wiele się upro­
ściło, wyjaśniło, polepszyło.

Robak centralizacyjny tak samo toczy finanse 
państwa a z niemi przedewszystkiem główne ich 
narzędzie bezwładne — tak zwany bank narodo­
wy (?), jak  toczył cały stan i porządek polityczny. 
I  rzecz zaprawdę dziwna! W banku eoroczuie zgro 
madza się wydział, ten jego niby konstytucyjny 
organ, przypominający ciągle pochodzenie i po­
wołanie banku, a nic to nie pomaga i bank ten 
jak  był lak jes t i coraz więcej staje się narzędziem 
finansowem a bezwładnem państwa, — w państwie 
zaś samem nie było takiego zgromadzenia ogół 
nego konstytucyjnego lub zgromadzeń krajowych 
podobnego rodzaju, a jednak muszą one powoli 
wykłuwać się, bo już ginęła świadomość, że tak 
powiem, pochodzenia i powołania państwa. . . 
Pokazuje się tedy, że jak  z jednej strony wszy­
stko w państwie jes t w pewnym związku i każda 
niemal jego instytucya jest jego prawie miniaturą 
tak też z drugiej strony istota i warunkowość 
konstytucyjna państwa i jego instytucyi nie da 
się nigdy całkowicie zniweczyć lub przytłumić.

Prócz posiedzenia wydziału b a n k o w e g o  o d b y ło  
się onegdaj ta k ż e  p o s ie d z e n ie  tutejszego towarzy 
stwa rolniczego pod prezydenc ą ks. Schwarzen- 
berga który także jest prezesem towarzystwa rol­
niczego czeskiego. Towarzystwo rolnicze czeskie 
odbyło podobnież posiedzenia ogólne przed kilku 
dniami. N a posiedzeniu towarzystwa tutejszego mó­
wiono między innemi o zakładzie agronomicznym 
w Altenburgu, o który teraz obawiają się, aby go 
nie z m a d z ia ry z o w a n o , jak  się wyrażono. Dalej 
była mowa o radzie rolniczej któraby powinna wraz 
z innemi być przy boku przyszłego ministra rol­
nictwa. Nareszcie tak tu, jak  i na posiedzeniu to­
warzystwa czeskiego zajmowano się towarzystwami 
a raczej filiami towarzystwa rolniczego p o w i a t o ­
we  mi ,  które tu wszędzie istnieją i nie małe przy­
sługi krajowi oddają, gdy tymczasem w Galicyi 
tworzyć ich nie można a raczej nie można było. 
Czyby teraz pod sterem światłego i sprawiedliwe­
go Ministra stanu nie mogły Towarzystwa rolni­
cze galicyjskie ponownie i to z większem po­
dobieństwem powodzenia ponowić usiłowania na 
tej drodze? C zyby  to nie było właśnie jednem 

żywotniejszych z a d a ń  w  ożywionem działaniu
politycznem kraju?

A skoro już mowa O zgromadzeniach, to wspo­
mnę nakoniee O zgromadzeniu pewnem wczoraj 
odbytem, którego większa część członków tr z y ­
mała się wprawdzie biernie przysłuchując się tyl­
ko, które jednak było dosyć ciekawe, ja k  na obe 
cną chwilę. We wspaniałej historycznej sali tutej­
szej auli odbyła się w obec nazwyczaj licznie ze­
branej młodzieży akademickiej i innej publiczno­
ści instalacya nowego na rok 1861 obranego rc 
która w osobie sławnego lekarza i profesora Dra 
Oppolzera. Miał on mowę godną takiej urao»y»*« 
Ści. Tematem jej była w o l n o S C  n a u c z a n i a
u c z e n i a  s ię . Oklaskami i okrzykami odpowie­
dziano Bzanownemu rektorowi. Mógłbym przy tej 
sposobności nieco r o z p is a ć  s ię  o tutejszych stosun­
kach naukowych i młodzieży uczącej się, miano­
wicie w odniesieniu lakże do kraju naszego, ale 
może później kiedy nadarzy mi się jeszcze lepsza 
sposobność. Teraz pozwoliłbym sobie na zakoń 
czenie zapytać się, dla czego w Krakowie i we Lwo 
wie nie biorą się ludzie naukowi do w y k ł a d ó w  
publicznych oczywiście polskich d l a  większej pu­
bliczności tak, ja k  to ju ż  w Krakowie bywało, a 
dzieje się w W a r s z a w i e  i Poznaniu, i jak  w Wie 
dniu oczywiście po niemiecku, corocznie bywa?

Pozostanie w dalszyeh stosunkach z F rancyą, ma 
nawet w gabinecie pruskim silnych stronników.

Z tego wytężenia stosunków dyplomatycznych i 
z tych olbrzymich uzbrojeń które się wszędzie ro­
bią, wyjdzie zapewne na wioanę jakieś stanowcze 
ultimatum, które rozstrzygnie, czy będzie pokój 
ub wojna.

W rocław  17 stycznia.

f  Sejm się bez zwłoki ukonstytuował, izba pa­
nów d. 15, izba poselska d. 16. Prezesem obrad 
izby panów obrany został książę Hohenlohe-Ingel- 
fingen, pierwszym wiceprezesem hr. Stolberg-Wer- 
nigerode, drugim p. Duesberg; prezesem obrad 
izby poselskiej p Simson, pierwszym wicepreze­
sem p. Grabów, drugim p. Mathis, wszyscy wielką 
większością; wszyscy piastowali tę godność i w ze 
szłym sejmie. Obie izby uchwaliły wystosować 
adres do króla, pierwsza „z powodu zmiany tronu 
uważając za rzecz właściwą, aby nowemu monar­
sze, łącznie z żalem po zmarłym królu Fryderyku 
Wilhelmie IV, wyrazić uczucia niezwłocznćj wier­
ności i najwyższćj czci;“ druga „uważając w obe­
cnych okolicznościach za rzecz konieczną, dać od­
powiedź na mowę tronową." Jak widać z moty­
wów, cel obu adresów jes t różny-. Izba pauów 
chce tylko zadośćuczynić konwencyonalnej przy­
zwoitości; izba poselska zamierza objawić, oprócz 
współczucia w żalu i życzeń, także opinią swą co 
do obecnego położenia Prus dotkniętego przez 
m o w ę  tro n o w ą . P rz e d  poniedziałkiem w  izbie pa­
nów, a przed czwartkiem, w izbie poselskićj nie 
można się spodziewać dyskussyi nad adresem. 
Wprzód muszą być wybrane komisye i adresa 
zredagowane, co parę lub kilka dni zajmie. Na 
dyskusyą tę zwrócona jest teraz uwaga publiczna. 
Dzienniki liberalne i demokratyczne nalegają na 
izbę poselską, aby bezwzględnie na zmianę tronu, 
która zdaniem wielu nakazuje zachować pewną 
miarę w myślach i słowach, objawiła całą swą 
opinią tak o zewnętrznćm jak  i wewnętrznem po­
łożeniu Prus, a mianowicie, aby nieprzypomniała 
odsłoniętych niedawno nadużyć w zakresie policyi 
i sprawiedliwości. Zmiana tronu uśmierzyła w tym 
względzie oburzenie opinii publicznćj, ale złe nie 
jest dotąd ani naprawione ani usunięte.

Niewiadomo dotąd, jak  się złożą stronnictwa i 
frakeye izby poselskićj w obec ministerstwa, mia­
nowicie dawna wielka frakeya Vinckego, która 
w przeszłych dwóch sesyach popierała tak stale 
gabinet. Część prasy liberalnej oskarża pojedyn­
czych członków jego nie o złe chęci, lecz o nie­
zdolność , i o nierozumienio woli panującego. 
W każdym razie gabiuet nie będzie miał tą razą 
tak łatwej do bronienia pozycyi jak  w latach upły- 
nionych. Najtrudniejsze walki do staczania będzie 
miał minister spraw wewnętrznych hr. Schwerin, 
posługujący się w wydziale swym tymi samymi 
ludźmi, co lego poprzednik p. Wesiphalen.

Dziś i w dniach n a s tę p n y c h  o d b y w a ć  się będzie 
uroczystość poświęcenia chorągwi przezuaczonych 
dla nowo sformowanych pułków. Cala armia pru­
ska będzie przez deputacye obecna tej uroczysto­
ści. O nićj następnie. Prusy wszelkiemi środkami, 
mową i czynem, podnoszą wojennego ducha armii
1 l l C l ł

W iedeń 18 stycznia.

□  W tych dniach miały nastąpić w^żne ekspli 
kacye między tutejszym gabinetem i petersburskim. 
Chciano się ztąd zapewnić o sposobie zapatrywa 
nia się Rosyi na coraz bliższe ewentualni ści w Księ­
stwach Naddunajskicń i w Serbii. Odpowiedź miała 
być dwuznaczną, niezaspakajającą. Wojska rosyj­
skie stoją od dawna w Besarabii. Austrya posta­
nowiła wystawić także korpusy obserwacyjne w Sie­
dmiogrodzie i Banacie. Turcya zasilona pożyczką 
p. M iresa, posuwa 30,000 nad Dunaj i zakupuje 
tu działa i broń. Omer pasza ma w tych dniach 
stanąć na czele tego wojska. Książę Couza żabie 
ra się także do organizacyi wojskowćj. Mówią te­
raz Że broń która szła na okrętach piemonckich, 
miała ten cel. L e c z  Porta niezna zamiarów księcia 
Couzy i może się ich słusznie obawia. Gabinet 
tutejszy szuka sposobów zbliżenia się do  ̂Angin, 
coby niebyło może tak trudnem, gdyby nie kwe- 
stya Wenecyi. To pew na, że w tćj chwili toczą 
się tu układy o traktat handlowy między Austryą 
i Anglią. Co do głównych punktów, ma być n a  
wet zgoda. Margrabia Moustier trzyma się zupeł­
nie na stronie. Powtarza tylko że Francya chce 
pokoju. W iduje się przytem bardzo często z lor­
dem Loftus. Tu przemaga nareszcie przekonanie, 
że Francya i Anglia pozostaną w zgodzie, i że 
w dalszych wypadkach razem lub osobno, ale w tym 
samym celu działać będą. Dla tego hr. Rechberg 
podwaja swe usiłowania u dworów niemieckich, 
ale w Berlinie znajduje ciągle wielką ostrożność.

P a r y ż  14 stycznia.

B. Ze wszystkich krążących wieści, jedna ty l­
ko, ale bardzo ważna, zyskała powszechne po­
twierdzenie. Na tę jedną zgadzają się wszyscy, to 
jest, że flota francuska opuści Gaetę 19go b. m 
W skutek ja k ic h  to  p o p rz e d n ic h  układów i w moc 
jak ie ')  wymagań lab nalegań, ustanie mało zama­
skowane pogwałcenie zasady uieinterwencyi, tru­
dno jes t z pewnością powiedzieć. Tyle było w o- 
statuich czasach negocyacyj, tyle danych i odwo 
lanych rozkazów, tak są nietylko sprawą włoską 
pomięszane role i stosunki stron interesowanych, 
iż trudno jest uchwycić za nić no którejby dojść 
możaa do objaśnienia kwestyi. Co bądź spowodo­
wało postanowienie rządu francuskiego, cieszyć 
się wypada, że takowe przynajmniej nastąpiło, i 
że wywoła zapewne mniej wątpliwe i więcej j a ­
sne położenie rzeczy. Dowiemy się nakoniee, czy' 
tylko obecność Franciszka ligo w Gaecie, czy też 
rzeczywisty wstręt Neapolitańczyków i Sycylijczy­
ków do zmian zaszłych jest powodem zawichrzeń 
na południu Włoch. Stronnicy unii zarzucają prze­
ciwnikom intrygi i przekupstwo; rojaliści bronią 
się jak  mogą i niezgrabnie tłon aczą dziwne opu 
szczenię wojska i apatyą narodu, zdradą kilku 
poniżonych indywidualności, jak  gdyby kilku zdraj­
ców mogło pociągnąć za sobą cały naród; jak  
gdyby spodlenie jednostek mogło obcesowo zara­
zić całe spółeezeń8two. Zadanie, na które Europa 
o b o ję tn ć m  okiem spoglądać nie może, jest nastę­
pujące. Albo pochód (nie powiadam nawet zwy- 
cięztwo Garibaldego) był skutkiem podchwytu, 
omamienia rodzajem zawrotu poprzedniem uciemię­
żeniem ułatwionego, a i w takim razie powrót dy- 
na8tyi Burbonów na tron neapolitański wymagał­
by pewnych rękojmi, że na przyszłość cały naród 
od p o d o b n e g o  o trę tw ie n ia  u s trz e ż o n y  będzie, albo 
też byli władzcy w rzeczy sam ej s tra c il i zau fan ie  
i miłość podwładnych i rewolucya dopełniona 
z ich szkodą jes t rzeczywiście narodową, a tru 
dności jakie obecny stan nastręcza owocem in­
tryg i przekupstwa. W obydwóch wypadkach po­
byt króla neapolitańskiego w Gaecie jest zbyte­
czny, bo przeszkadza objawieniu prawdy. Lepiej 
z chwilowego ustronia powrócić na tron wolą lu­
du powołany, niż sztucznemi środkami chcieć z za

skały prawie niezdobytej, odzyskać pozycyę, któ­
rej siły wojenne w otwartem polu bronić nie 
chciały. Z całej armii neapolitańskiej jeden król 
i kilku wiernych okazało odwagę i postanowienie.
O reszcie mówić nie warto. Czy godzi się więc, 
ażeby najważniejsza kwestyą tego wieku w polo­
cie do wzniosłych celów wstrzymywana była, szla­
chetnym godnym uwielbienia wprawdzie, ale bez- 
skutecznem bohaterstwem. Niegodzi się nawet po­
siadać tronu tym kosztem. Tak podobno rozumują 
w wyższych sferach rządowych we Francyi. Ce­
sarz osobiście niemógł być obojętnym dla Króle­
stwa obojga Neapolitańskiego. Liczne dał do­
wody współczucia. Może nawet i polityka dora­
dzała mu przykładać się do hamowania podsko­
ków unitaryzmu, ale wszystko musi mieć swój 
koniec, i dłuższy pobyt floty zasłaniający od mo­
rza fortyfikacye Gaety byłby niewytłumaczonym. 
Powiadają, że pierwotny rozkaz odpłynięcia na­
znaczał dzień 2 i stycznia, ale następnie przyśpie­
szono dwa dni dla tego, ażeby wspomnieniem ża­
łobnej daty w historyi Burbonów nie wywołać 
przykrego wrażenia. Statek jeden francuzki pozo­
stanie na rozkazy Franciszka ligo, gdyby uznał 
za stósowne opuścić fortece. Zarzucano i zarzu­
cają nawet Cesarzowi Napoleonowi III nieszcze- 
rość w postępowaniu i dwustronność polityki. Ci 
podobne robią zarzuty, którzyby radzi koniecznie 
politykę cesarską do swoich nagiąć zamiarów. 
Mylnym jest zarzut nieszczerośei, fałszem oskar­
żenie o dwustronność. Cesarz wierny pochodzeniu 
swemu i przedewszystkiem pamiętny obowiązków 
względem Francyi, strzeże pilnie wszystkiego, co 
sławę i potęgę narodu na zewnątrz utrzymać mo­
że, a w stosunkach międzynarodowych stara się 
zaszczepić i w czyn wprowadzić wielkie zasady 
sprawiedliwości i słuszności.

Constitutionnel dzisiejszy mówiąc o amnestyi o- 
gloszonej przez króla pruskiego, robi uwagę, że 
jest ona trzecią z porządku w Europie, a pier­
wszą ogłosił Napoleon III, amnestyę w całćm zna­
czeniu tego wyrazu jak  sobie czytelnicy przypo­
mną,  bez najmniejszego ograniczenia i jak  naj- 
rozleglejszą. To też krok ten władzy nieoslabił 
ale ją  wzmocnił.

Opowiadano temi dniami w salonach dyploma­
tycznych następujący z oblężenia Gaety szczegół: 
Admirał Barbier de Tinan zaproszony był na obiad 
do króla Franciszka II- Wysiadło z .111*11 do for­
tecy kilkunastu oficerów z francuskiej noty, jako 
też i aspirantów (stopień prawie oficerski). Ci pa­
nowie podczas gdy admirał obiadował rozeszli się 
z oficerami neapolitańskiemi po bateryach i przy­
patrywali się strzałom. Podobno celownicy neapoli- 
tańscy nie bardzo biegli w tego rodzaju zajęciu 
Francuzcy goście oburzeni niezgrabnością kano- 
nierów nuż się brać do roboty. W krótkim czasie 
kilka dział piemonckich zdemontowanych zostało, 
Kule jakby  grad na baterye piemonekic padały 
Zdziwieni przeciwnicy, poczęli w stronę atakują­
cych kierować lunety i dostrzegli _ mundury frau 
cuskie. Nastąpiły reklamacye, objaśnienia î  tłóma- 
czenia i rzecz się ca tern skończyła. Ale piernont 
CZycy mogliby powiedzieć francuzom:

Wam idzie o zabawę, nam idzie o życie.
O przeznaczeniu ks. Carignan, którego miano

wano namiestnikiem Wiktora Emanuela w  Nea 
pOlU, ro z m a i ie  n i ą z ą  l m w .  ----?-■>■?- -  —*-— -----
ni u oddzielnego królestw a na rzecz jego  k rew ne­
go, głównego przywódzcy we Włoszech, może nie 
są tak urojone jakby się wydawało. Hr. Cavour 
dużo stracił z pierwotnych nadziei unifikacyjuycb, 
a znowu niepodobna wyrzec się ich zupełnie na­
wet w obec oczywistych sprzeczności, bo Garibal­
di a za nim Mazzini bez miłosierdzia upiorem 
strasza. Wyniesienie ks. Carignan miałoby korzyść 
zadowolnienia miejscowych wymagań i z i ema 
przynajmniej w dalekiej przyszłości unitarnych 
aspiracyj. Praca wewnętrzna Włoch długą i bar­
dzo bolesną będzie. Prace zewnętrzne potężny 
sąsiad sam prawie dokonał. Niech ten przykład 
nikogo nie psuje, i niech każdy naród z siebie i
przez siebie wyrabia się- .

Monitor dzisiejszy donosi, że senat na uzien I I  
b- ni. zwołany został. Obydwa zaś wielkie zgro­
madzenia prawodawcze Cesarz osobiście w po­
czątku lutego zagai. Pow iadają, że w mowie tro­
nowej będzie ustęp dotyczący zajęcia przez Fran­
cuzów Rzymu. Cesarz chce wywołać w tej rnate- 
ryi dyskusyą, ażeby dowiedzieć się przez deputo- 
wauych jaka jest opinia kraju. Czekamy z wielką 
ciekawością chwili, w której na nowo po latach 
dziewięciu rozpocznie si? rozmowa rządzącego 
z rządzonemi, Cesarza z narodem.

Na tej próbie now ego systematu parlamentar- 
skiej działalności, w iele zależy wszystkim , nie tyle 
jeszcze w e Francyi, ile  w, jU,roP1? * całym  św ia­
cie ucyw ilizow anym . Co bądz dzienniki pisały o 
wewnętrznym  stanie Francyb w szystko prawie 
doświadczenie w nicość obróciło. Francya w ręku 
Cesarza z dziwnym pokojem i godnością przebyła  
w przeciągu dziesięciu la* eP°ki, z których często  
jed n a w ystarczy na zg u b ie n ie  narodu. W pośród 
pracy wewnętrznej i wylania na zewnątrz,  ̂Fran­
cya zbogaciła się i w zrosła w p otęgę, jakiej na­
wet za pierwszego cesarstwa m eposiadala. Bez 
zab o ró w  i p rz y  małem  stÓSlinkoWO TOZSZCfZCniU, 
zyskała wiele, bardzo wiele, bo zyskała pow aża­
nie i w pływ  moralny. Czy się  Cesarz utrzyma na 
tej drodze przyjmując kraj do w spółudziału? —  
czas pokaże. Miejmy n a<łz'e3s-

W iedeń 18 stycznia- Wiadome s ą  już owe 10 
punktów, które k o n g r e g ^  komitatu Nitrzanskie

go w dniu 10 b. m. uchwaliła, a które się dadzą 
w tych słowach streścić: prawa z r. 1848, mini 
steryum osobne, wojsko oddzielne, oddzielny bu­
dżet, sejm, powrót wychodźców i zwrot majątków 
skonfiskowanych, zniesienie wszystkich po r. 1848 
praw obowiązujących, gwardya narodowa. Słowem 
uchwała ta nie tylko postawić chce Węgry na sta­
nowisku unii jedynie personalnej, ale oraz bezwa­
runkową przywrócić restauracyę z r. 1848 w rzą­
dzie, sądach, admiuistracyi i instytucyach. Dopóki 
punkta te były jedynie zapisanemi jako wota do 
protokółu obrad komisyi, dopóty rząd patrzał nie­
jako przez szpary. Wprawdzie kaneelarya nadwor 
na węgierska i urzędnicy naczelni, jako  tawernik, 
sędzia* kuryi i rada namiestnicza nie sprzeciwiali 
się zupełnej restauracyi, lecz chcieli ją  sprowadzić 
do mniejszych rozmiarów i odbyć ją powoli, zwle­
kając całą rzecz do sejmu, któryby na drodze pra­
wodawczej orzekł stosunek skarbowości krajowej 
do skarbowości państwa, i wszystkie kwestye ty­
czące się zmiany lub utrzymania kodeksów au- 
stryackich niedawno w Węgrzech zaprowadzonych 

wielu innych stosunków Węgier do korony i mo­
narchii. W tem oczekiwaniu wychodziły rozporzą­
dzenia i instytucye dla komitatów, lecz się one ich 
w ogóle nie trzymały. Dla tego też zajścia z wła­
dzami przedewszystkiem skarbowemi były nie do 
unikuienia, a to co się stało w N. Korós, musia 
ło się stać wcześniej lub później na każdem miej­
scu. Rzadko gdzie postąpiono sobie tak jak wPresz- 
burgu, gdzie deputacya wyznaczona z komitatu dla 
objęcia akt sądowych i rozwiązania dotychczaso­
wych władz sądowych, zgłosiła się w tym celu do 
prezydyum oddziału uamiestniczego, lecz gdy pre 
zydent oznajmił je j, iż ma polecenie od nadwor­
nej kancelaryi węgierskiej, aby wszystkie władze 
sądowe pozostały na miejscu aż do nadejścia u- 
myślnego rozkazu, usunęła się spisawszy to pro­
tokólarnie. W Nitrze inaczej się stało: tam w dniu 
12 b. m. deputacya postąpiła sobie doraźnie. Przy­
bywszy do każdego bióra, zażądała wydania sobi; 
aktów i nakazała urzędnikom opuścić bióra, a gdy 
władze powołały się na wzmiankowane rozporzą­
dzenie kanclerza nadwornego, zawezwano hajdu­
ków, wyprowadzono urzędników z lokalów bióro- 
wych „pod pachy11— jak  mówią listy stamtąd pi 
sane — przyłożono pieczęcie i postawiono hajdu 
ków na straży. Stało się to 12go. Co od tej chwili 
zaszło po dziś dzień, to jak  dotąd, wiemy dopiero 
z następującego krótkiego oświadczenia dzisiejszej 
Gazety W iedeńskiej:

„Gwałtowne postąpienie sobie komitatu Nitrzań 
skiego względem tamecznego sądu spowodowało 
rząd do wystąpienia stanowczo przeciw temu j a ­
wnemu rokoszowi. Według nadeszłego tu telegra­
fem doniesienia, sąd tameczny wprowadzony został 
bez użycia siły fizycznej w dawniejszy zakres 
działania, a prawna działalność organów jego stała 
się znów możebną.“

Z tych słów tyle w n o sić  m o ż n a , że k o m ita t u 
stąpił, czy ro z k a z o w i, czy perswazyi, czy tćż 
g roźb ie ; a  n a k a z o w i kancelaryi nadwornćj węgier 
skićj, aby wszystkie władze pozostały na swoich 
miejscach aż do dalszych rozporządzeń, zapewne 
i w innych komitatach stanie się zadosyć. Tyczy 
się to wszelako, jak  się zdaje, władz tylko sądo­
w ych , a  jak ze w sz ą d  donoszą, również i skarbo-
wycl). UO do włatlK administracyjnych, po komita

taeli restauraeya ich idzie swoją drogą. Jedni u 
rzędnicy dobrowolnie się usuwają, drudzy otrzy­
mują posady rządowe w innych krajach koronnych. 
Co do podatków, nie słychać dotąd, aby je  egze 
kwowano, wszelako przypominamy, że kongrega- 
cya peszteńska w jednym przypadku oznajmiła 
pewnemu wójtowi, iż lubo w zasadzie nie uznaje 
dotychczasowych podatków jako istniejących pra­
wnie, wszelako nie ma 3ily obronić kontrybuentów 
od egzekncyi. Podatki niestałe, mianowicie akcy­
zowe, stępie, z monopolu tytuniowego, wpływają 
bardzo nieregularnie. Ściąganie ich jest utrudnione 
i zawisło od miejsca i okoliczności, od energii 
urzędów lub powolności stron. Taki stan niepe­
wności nie może jednak pozostać długo, a cóż 
dopiero do sejmu, który ma się aż w kwietniu 
zebrać! Lada dzień przeto można wyglądać nowego 
rozporządzenia w tym przedmiocie kancelaryi na­
dwornćj.

Wanderer donosi w depeszy telegraficznój z 17go 
z Pesztu co następuje:

Dzisiejsza kongregacya miejska była jedną z naj­
dziwniejszych, albowiem Deak pierwszy raz za­
brał znowu głos publicznie. Był wniosek, aby no­
wo wybrana władza miejska natychmiast wzięła 
w ręce swoje wymiar sprawiedliwości. Deak po­
wstał, aby w świetnćj mowie wniosek ten obalić. 
„W zasadzie zupełnie się na to zgadzam, rzekł 
on, ażeby i sądownictwo przeszło w ręce organów 
autonomowych i pragnę utrzymać tę zasadę w zu­
pełności, ale w tćj chwili mamy jedynie wybór 
między prawami austryackiemi a anarchią. Pozo­
stańmy przeto przy prawach austryackicb, dopóki 
ju d ex  curiae nie zarządzi oddania sądownictwa i 
nie wyda rozporządzeń przejściowy^ h (1. Deak szcze­
gółowo wykazał, jakieby szkody pociągnęło za so 
bą bezzwłoczne zaprowadzenie praw węgierskich; 
bardzo uderzające wyrzekł przy tem słowa: „Pro­
chem można najsilniejszą zburzyć twierdzę— rzekł 
Deak —ale nie zbuduje nim najlichszćj lepianki.11 
Wreszcie wniosek jego, który wielkie sprawił wra-
ic n ie , p rz y ję ty m  zo sta ł p rzez  ca łe  Z grom adzen ie .

Słowa te byłego ministra węgierskiego wielki 
wywrą wpływ na sprawę calćj restauracyi w Wę 
grzech i uchronią ją  od doraźnych kroków, a prze­
to niebezpiecznych.

— Gazeta Wiedeńska pisze: Porucznik hr. Uex- 
klill, z jeneralućj adjutantury N. Pana, wysłany 
kuryerem do Cesarzowćj Jmci do Madery, powró­
cił tu wczoraj w południe. Przywiózł on pociesza­
jącą wiadomość, że zdrowie N. Pani coraz się 
polepsza. Pogoda na Maderze była przepyszna, 
dzień noworoczny dałby się porównać z najpię­
kniejszym czerwcowym w Wiedniu. Dzień urodzin 
N. Pani i Boże Narodzenie obchodzono miejsco­
wym obyczajem. JE . ochmistrz N. Pani, Fmp. hr. 
Nobili przywiózł na obchód gwiazdki sosnę z La- 
xenburga, która się dobrze utrzymała i na pamią­
tkę pobytu Cesarzowćj Jmci na Maderze zasadzoną 
była w ogrodzie wilii, gdzie N. Pani mieszka! 
Wszyscy niemcy bawiący na Maderze wręczyli N. 
Pani w dzień urodzin adres, którego głoski były
0 barwach austryackich, czarne i żółte.

— Pułkowaik Franc. Kollmaun de Kollonau, 
dowódzca domowy nadwornćj straży zamkowćj, 
przeniesiony został na spoczynek z tytułem hono­
rowego jenerał majora, a w jego miejsce miano­
wany podpułkownik Karol Haardt de Hartenthurm 
z 2go pułku żandarmeryi przydzielony do jlnej 
adjutantury JMości i posunięty na stopień pułko­
wnika. Podpułkownik Maks. Singer dowódzca zam­
ku w Krakowie, przeniesiony na pensyę w chara­
kterze honorowego pułkownika; a na jego miejsce 
przeznaczony podpułkownik byłego korpusu adju- 
tantów, przydzielony do ministeryum Wojny F ran­
ciszek Trcka (czytaj Tćrczka). Pensyonowany 
pułkownik Edward Rottee do Romaroli, mianowany 
k o m e n d a n te m  placu w W e necy i .  P e n s y o n o w a n y  
jenerał major bar. Paweł Haen, posunięty na sto­
pień honorowego fmpor.; nakoniee przeniesiony na 
pensyę pułk. Adolf Pinsker, dowódzca 17go bat. 
strzelców polowych.

— Dwór cesarski przywdział ‘żałobę po Hrabi
1 Hrabinie Montemolin począwszy od 17go do 28go 
włącznie, w połowie grubą, a w połowie cienką.

A m e r y k a .

Doniesienia nadeszłe do Europy z Nowego Jorku 
w d. 1 b. m. nie wskazują żadnćj prawie zmiany 
w ogólnem'położeniu stosunków Ameryki. Komi­
tety Izby deputowanych i senatu, wyznaczone do 
wynalezienia projektu transakcyi, silnie zajmują 
się tą pracą, lecz dotąd niepowiodlo im się obmy- 
śleć środek połączenia większości reprezentantów 
stanów południowych z większością reprezentantów 
stanów północnych.

Miano wprawdzie nadzieję w zaproponowanym 
przez p. Adamsa z Massachusets środku pojedna­
nia, według którego nie może na przyszłość kon­
gres wotować żadnćj ustawy ani tćż żadnej w kon- 
stytucyi poprawki, odnoszącćj się do niewoli, jeżeli 
inieyatywa jej nie wyjdzie od kraju gdzie istnieje 
niewola i jeżeli wszystkie kraje Związku nie da­
dzą na to przyzwolenia swego. Lecz przypuszcza­
jąc że propozycya ta przyjętą będzie przez Izby, 
me ma pewności czy zmieni postanowienie Karoliny 
południowej lub czy przeszkodzi innym krajom, 
jak  np. Florida i Alabama, zerwać związek fede­
racyjny.

Tymczasem komisarze Karoliny południowej za­
żądali wyraźnie od rządu federacyjnego wydania 
twierdzy Sumter, w którćj zamknął się z całemi 
silami swemi pułkownik Anderson, opuściwszy 
tw ie rd z ę  M oultrie , tru d n ie js z ą  do  o b ro n y )

Po rozprawach jak  twierdzą nader żywych, rada 
ministrów odrzuciła to żądanie czterema glosami 
przeciwko trzem. Członkami gabinetu, którzy byli 
za opuszczeniem ostatnićj tćj twierdzy Karoliny, 
gdzie jeszcze powiewa chorągiew związkowa, są 
pp. Thompson, minister spraw wewnętrznych Tho­
mas, minister finansów i Floyd, minister wojny 
Ostatni z nich podał się do dymisyi, która została 
natychmiast przyjętą, i spodziewano się że oba 
przytoczeni jego koledzy pójdą za jego przykładem. 
Następcą jego ma być p. Holi, który siał na czele 
wydziału poczt, będący jednym z czterech mini­
strów, którzy wotowali za odrzuceniem żądań po­
stanowionych przez komisarzy Karoliny.

Minister sprawiedliwości p. Black, który w tym 
samym duchu wotował, powołany został na posadę 
sekretarza stanu to jest naczelnika gabinetu, którą 
zajmował p. Cass. Zmiany te  miuisteryalne mo­
głyby dobre uczynić wrażenie w Stanach półno­
cnych, gdyby p. Black nie był niedawno ro z e s ła ł 
okólnika, w którym wyznawał doktrynę, że należy 
karcić indywidua występujące przeciw Związkowi, 
lecz że kongres nie ma ograniczać woli kraju, 
który oświadcza że się chcę oderwać.

Evening Poste dziennik stronnictwa, które od­
niosło zwycięstwo w czasie ostatnich wyborów Da 
prezydenta, proponuje oskarżenie Buchanana przed 
senatem, przypominając że wyraz, „zdrada główna11 
obiegał, skoro pierwsza nadeszła wiadomość o ru­
chach w Karolinie poludniowćj. Powyższy dziennik 
twierdzi że przed czterema laty p. Buchanan w tym 
samym dniu, w którym otrzymał kandydaturę kon- 
wencyi w Cincinati, zobowiązał się w razie da­
nym popierać ruchy separatystyczne, i widzi wyko­
nanie tego przyrzeczenia w przesłaniu w ciągu 
tego lata 30,000 strzelb do arsenału w Charleston, 
w braku załogi wystarczającćj do obrony tego 
składu broni, w zabiegach rządu wysłania na kilka 
tygodni przed wyborem p. Lincoln w imię strony 
stanów zjednoczonych wojska gotowego udać się
t̂ ° C h arles ton , o raz  w Intwońci » j a k ą  ^OZWoloilO

kompanii miejskićj zająć arsenał w kilka dni p0 
wyborach.

Z samćj natury czynów zarzucanych przezyden- 
towi, okazuje się że ministrowie wojny, spraw

tchnienie złego przykłada.
Ograniczone domem wychowanie naszych pra­

babek niezgadza się wprawdzie z duchem tera­
źniejszej cywilizacyi, jednak dziś jak  i dawuiej 
cnotliwa prawdziwie żona niezechce igrać z n,e‘ 
bezpiecz®hstwem i porzucać bez koniecznćj potrze 
by cichej zagrody, w którćj sam bieg spokojnych 
domu zatrhfi111̂ 1 utrzymuje słodką równowagę 
władz duszy- /  rawda, że cnota niedaje się zwal 
czyć omamienie110 ; ale i to prawda, że każda wal­
ka niesie z sobą wstrząśnienie błogiej spokojności 
duszy. A jeżeli J e8t> Pocóż wystawiać się na 
niebezpieczeństwo ń tra ty  dobra takiego, jakiem 
jes t spokojuość?

Same nasze cnoty byv^a !^ niekiedy rzeczą tak 
wątłą, mówi LaB ruyere, że jc  często byieCo za 
chwiać może. Cóż dopiero mówić o stanie próżno­
wania naszych pań po m iastach, które już samo 
z siebie jest początkiem wszystkiego złego? Je- 
żeli da się bardzo słusznie mówić o mężczyźnie: 
, Powiedz mi, z kim przestaje, a ja ci powiem, ja ­
ki on jest11, th równe można pytanie uczynić. 
„Powiedz mi, czem opa się trudni, a ja ci powiein 
czy jest kobietą cnotliwą.11 Próżnowanie to a z nie

go zrodzony nierząd były pierwszą i główną przy 
czyną upadku naszych pierwszych w kraju familij 
i jest nią jeszcze dotąd dla wielu. Próżnowanie 
jest poduszką, na której wszystkie grzechy się 
wylęgają.

Gdyby ludzie chcieli nie złe przykłady, ale do­
bre obyczaje po miastach wyszukiwać, znaleźliby 
ich tam niemało. Przekonaliby się niezawodnie, 
że są tam jeszcze zawsze bogobojność, praca, u- 
silność, przemysł, staranie, gospodarność i dobre 
u poczciwych obyczaje. Ale tego wszystkiego nie 
znajdziesz po drogach i ulicach. Chcąc się nauczyć 
czegoś dobrego i poznać dobrą stronę życia miej­
skiego, potrzeba także pracy; a to jest właśnie sęk, 
o który zaczepić się obawiają nasze panie i pani­
cze. Powracają tedy z miasta z bogactwem wiado 
mości w guście Eugeniusza Sue uzbieranych. Na­
turalnie, męty i szumowiny unoszą się po wierz 
chu wody; korale i perły leżą na dnie morza.

Oświata dawnych kobiet składała się u nas 
z dwóch żywiołów: z doświadczenia w życiu pra- 
ktycznem i z przepisów religii- Pierwsze nadawało 
im roztropność w czynnościach ich zakresowi zo­
stawionych, druga zastępowała im całą filozofią

ucząc, czem jest człowiek w stosunku z Bogiem, 
Z ludźmi i z sobą samy®- Praktyczny rozsądek 
kształcił się u nich zwykle wśród pracy, a to tćm 
łatwiej, że powodem był° . J S1ln® uczucie o- 
bowi&zku i z niego wynikfjj V® zadowolenie pracu­
jących. Tak mąż i żona z 81<3bie przy domo- 
wem zatrudnieniu konteueb bo znajdowali do tego 
w samych skutkach swych obowiązków dostate­
czne powody. Niechaj «a8.ze "teratki co chcą pi­
szą, i jak chcą pięknie P,8zą> zawsze to jednak 
zostanie praw dą, co Rus80 _ powiedział, że milej 
jest mężowi widzieć żonę z pr&y kolebce «w’e- 
go dziecięcia, niż kobiet? uczoną w pośród ksią
ż e k  i  zgromadzeń l i t e r a c k i c h .

Dwa tylko środki prowadzą kobiety do właści­
wego ich szczęścia, mówi dalej Ziemięcka, to jest 
albo domowe starożytnych niewiast życie, albo 
prawdziwe chrześciańskie wychowanie. Prawa 
chrześcianka unika łatwo wszelkich niebezpie­
czeństw. Ona z uczuciem godności swojej łączy 
pokorę względem Boga.

Wzór, jaki nam nasz boski prawodawca zosta­
wił, jest ciągle przytomny jćj duszy. Ona nie pie 
ści się wyobraźnią ułudy, której rzeczywistość nie-

spełni; przenikniona uznaniem słabości człowieka 
niewierzy w idealną doskonałość; nieszuka na zie­
mi harmonii nadziemskiej; niewyobraźa spbie o 
sób drogich jako bohatćrów cnoty j czułości. I ra 
ca i modlitwa są to dwie główne jedności jćj ży 
cia, tak, iż każdy jćj czyn, każde działanie nazwać 
się może chwalą Pana, a każde westchnienie do 
Boga pracą moralną, uprawą duszy nieśmiertelnej. 
Ona wybiera z rozwagą i z radą swych rodziców, 
jeżeli ich m a, towarzystwa swćj ziemskićj piel­
grzymki, ażeby w wzajemnym szacunku mogła 
snadniej zachować uczucie s« ćj godności. Nieufa 
swćj mocy; wzywa opieki nieba. Myśl Błabości 
ludzkiej budzi w nićj pobłażanie dla innych.

We względzie życia umysłowego nie jest ona o 
bojętną na prawdziwy postęp ludzkości i na wzrost 
oświaty, bo wie, że im doskonalsze poznanie pra­
wdy, tym mocniejsza miłość dobra. Tą drogą po 
stępująca kobieta przekonała się także dostatecznie, 
że całe życie każdego człowieka jest edukacyą do 
śmierci trwającą, z tylko różnicą, że każdy wiek, 
każda pora, każde położenie, każda płeć ma swo­
je  właściwe zadanie, nad któremi pracować po 
winny. Żona chrześcianka bliższą jest szczęścia

od incćj przez swoję u leg ło ść  k u  mężowi, chociaż­
by ten niezawsze był dobrym.

S ą d z e n ie  męża n i e  do żony należy, mówi znowu 
taż sama światła Ziemięcka. Bóg kiedyś racho­
wać się będzie z jego duszą. Oziębłość a nawet 
błędy jego nieusprawiedliwiają jćj zboczeń. Żonie 
cbrześciance pozostaje tylko zupełna uległość wszy­
stkim następstwom n ieo d w o ła ln e j  przysięgi. Nic-
masz w tćj ustawie żadnej niesprawiedliwości; 
w zamianę za tę wyższość władzy mężczyzny dał 
Bóg kobietom więcćj cierpliwości, więcćj poezyi 
życia, więcej zbliżania do siebie przez* wrodzony 
pociąg ku religii; dał słodycz powołania matki, 
dsł nadzieję przysxlćj miłości i ^dzięcznodci dzia- 
t która jak gwiazda miła oświeca ciemne tło 
życia niewiasty.

Kończę na tćm, od czegom zaczął, to jest n a  do- 
rnowem gospodarstwie żony, czyli na chlebie. Mó­
wiąc krótko, ta która go piecze, a lb o  nad piecze­
niem sama czuwa, jest zwykle dobrą żoną i dobrą 
gospodynią: tytuły nad których niemasz piękniej­
szych w oczach rozumnych ludzi-

Fr. Rychlicki.
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ewuętrznyck i finansów, ci w łaśnie którzy ośw iad­
czy i się za spełnieniem życzeń Karoliny, wplatani 

w to oskarżenie.

Kronika m iejscow a i za gran iczn a .
Kraszewski w nowej powieści umieszczonej w 

m zec ie  Co siennej pod napisem „Kopciuszek", wpro 
wa za mias ecz -o Garwolin jako główne miejsce spot­
kania się osób eraiaovM, „• , . . .
ści. P. Kraszewski iPT l P W SZąrn §- 7  J V
Garwolinie z n a Ł  pow,edział- zc w sa’nym
tceo mioe*« , Jazie S1§ ktoś co się upomni o sławę
jezdnes ecz^a> Otóż obecny właściciel domu za-
dzienn L- Uczu* s’§ hyć obrażonym i oświadcza w
że u 1 U Warszawskim Pszczoła  (dawniej Kronika),
jest niC®° n*c podobnego nie działo, i że nie

piawdą, jakoby podróżni mogli narzekać na ja- 
°> gdyż zrazy, kotlety itp. w jego kuchni sporządza- 

ne bywają wybornie.
~~ »Pier wej Mama,, Korzeniowskiego musiała się 

zaP°wne podobać publiczności wiedeńskiej, gdyż kome- 
dyę tę tłomaczoną na niemieckie przez H. Maxa, raz 
1'oraz grywają, w „Carltheater," a Gazeta wiedeńska  
bardzo pochlebne zamieszcza zdanie o niej i o je j auto­
rze. Nie można jednak brać za złe recenzentowi, że 
chcąc się popisać ze znajomością literatury polskiej, 
mianowicie dram atycznej, strzelił kilka porządnych 
bąków, jak  np. że Magnuszewski sceną polską władał 
(wraz z hr. Fredrem), Recenzent zdaje się niewiedział 
także, że parę komedyj Fredrowych tłomaczonych jest 
aa niemieckie. Objawił nakoniee życzenie, aby Korze­
niowskiego „Panna mężatka" i „Stary Mąż" zbogacić 

° g y  rychło repertoar niemiecki. Tłómacz pod przy­
to n e m  nazwiskiem Max, jest podobno bar. Pauman. 
» i>., ,r rcyksiążę Ferdynand Maksymilian wracając 
nie i r . i  ° y ieduia 9g° b. m. wieczorem, o mało 
rym A rc v k - 0- ^ pożaru- W  pociągu osobnym któ-
właśnie , S1̂ Z® z ° rs2&kiem swoim wracał, zajął się 
Schmerl'"ir^0n’ gdz*e siedzieli Arcyksiążę, tudzież fmp. 
dwo • ^ 7 ^ ’ ' Bombelles i parę innych jeszcze osób
dc 1 IU T r<?rk? ^ 9 c*a - Płomień zaczął się już spiesznie 
jes ^v' ac’ * nie było chwili do stracenia. Hr. Bombel-

. rapid S’C z narażeniem życia przez okno na 
jego70-' jWa.goau i dopiero wtedy konduktor usłyszał 
się wy ° r ó '^  * Powstrzymał pociąg. Z trudnością udało 
tów i r r  wagon z Pal!ł cych s'§ Już w nim sprzę­
giem i w nZeć tleJ4ce obicia aksamitne, tudzież śnie- 
mowali s il ii„,Ztagasić °Sień- Wszyscy bez wyjątku zaj- 
stawi- 4 , wan*em. Wagon książęcy musiano zo-
w l-f10’ a y przeniósł się do innego wagonu,
„ , az do Wrocławia dojechał, gdzie na niego 
„ „ , ta oddzielny pociąg austryacki. Stało się to w pół 
g0^ y  PO wyjeździe z Berlina.

W pobliżu miasta heskiego Hanau stracono 1 Igo 
>■ m. byłego właściciela ziemskiego Nolte, który prze- 

Sz ('g° *ata narzeczoną swoją zamordował w przejażdżce 
kos ,^ enem > żeby sobie przywłaszczyć jćj pieniądze i 
rozmv°s7 OŚci* * morderstwa tego dokonał z wielkim 
dniarzom11 zld przezorn °ścią .  ale jak  się zwykle zbro- 
okoliczności T l l t '  ldlku nieprzewidzianych drobnych
dem, dla którego* S f ™ ' , J L 8 10 « » * “ ' esl » ™ °-  _ i . i • zapisujemy, lecz że w okoli- 
y należącej do najucywilizowańszych W Niemczech 

gdy spadła głowa zbrodniarza, „wiele osób obecnych,’ 
Jak pisze F rankfurter Journal, rzuciło się na ruszto­
wanie, żeby żłopać kurzącą się krewu, gdyż to ma 
Przynosić szczęśc ić !

— Zima nie tylko u nas lecz i we Francyi nie­
zwykle w tym roku jest ostrą. Gdy w tych dniach 
czyniono w Paryżu zarzut p. Babinet, jednemu z naj­
znakomitszych dziś żyjących meteorologów, że się w 
przepowiedni swej tym razem pomylił, odrzekł dowci­
pny uczony: „Czemuż sprowadzono do Francyi M ont- 
B lanc.“ Pi-zyłączenie Sabaudyi, dodaje feiletonista 
/wd. belge, wspominając o powyższej odpowiedzi pana 

abinet, ważny znać wywiera wpływ na temperaturę 
ważniejszą; przejęło ono już zimnem -Europę.

Wirowanie stołów zaczyna w wielu domach pary­
skich zastępować tańce karnawałowe. P. Squire, nowe 
medium, odziedziczył dziś berło po panu Hume. Sły- 
c ać o licznych wieczorach na które spraszani bywa­
ją  goście celem wywoływania duchów, lecz odkrycie nie 
uczyniło postępu i działalność nadpowietrznych miesz­
kańców ogranicza się powiększej części na harcach 
stołów. Niebrak atoli i cudowniejszych objawów. Pan 
Braine pisze w OpinionNationale że widział a raczei

M?wiarZr 0 w r f 7  St6ł dęb° Wy P°przed oczyma swemi 
£ 2  f  ° , Pani która oparta na swem
nowsta’i I Z,U a nag sdne drżenie jego. Przerażona 

a 'L krzesła, lecz stół za nią się porusza i tra- 
Jc nę nogę aby lepiej udać ulilęknienie. „Czego 

icesz. zapytała pani *** z trwogą palisandrowego 
W  ~  "J ejmości.“ — „Cóż żądasz?" — „„Mi-
ń a *** dpowiedziałcrotyczny duch stołu. Zdaje się że 

W nierozważnie na stole swem spisywała ser- 
owe swoje zwierzenia i stół pozazdrościł wrażeń, ja- 

uk6™ ^  inny natchnął.—  I chciećże teraz aby się
iac ^  taJemnice miłosne, kiedy nawet stoły rywalizu- 

7  ^uńcrtclnikami, rozgadać je  mogą!.. ,
ku nien t  ? iszpauii Panują straszne wylewy wód w skut- 
Valladoli(]ajiŁ7-Cl1 deszczów, osobliwie zaś w prowincyi 
nveb w d ó  niieście Tudela zawaliło się podmulo- 
win ctoriA - PrZe^Z*° ,trzysta domów, a wielkie składy 
nad'lv W?ąCyC 1 g*ówne bogactwo tego miasta, prze- 
z"ia'stu '0 P |Wnl.Cach- ?  innych miast tamże, podobneż 
do nr  ̂* klęski, tak iż mieszkańcy muszą się wynosić

_ ła i wsi wyżćj położonych.
Utro w niedzielę 20go stycznia, Fabiana i So-bestyana- a W p o n ie d z ia łe k  2 1 g o  A g n ie s z k i  m ęcz . p a n .

K O Z » M T O § C I .

O paszportach.
IV.

(Patrz numer 1, 5 i 15 Czasu).

Z p a łacu  Parnese udałem  się wprost 
Pa. >U w eneckiego  na C orso , gdzie  

ćl p o se ł ailStnvAolri Jpy.pli howif»m

do 
mie- 
kie- 

prote-

* , _ ~ KieS° na g or so , gazie
a/' a p oseł austryacki. Jeżeli bow iem  

to w  takim razie winien mi b y ł j 
\Vi  ̂ a ’ • * n'e w ^^Piłem i że mi jćj uzyczy.
wieinZlałem’ Że P° 8̂ a  nie baw ił b°-
posei ,.W ^^ban°  a le go zastęp ow ał radzea
ju i z^ 7,a l̂r‘ Litta, M ed yolań czyk , którego  
cbaaie .era . z grzeczności, z jak ą  mi posłu- 

^ y j a ł  jC a. ŚS ° w yjednał.
*em lnnie natychm iast. O pow iedzia- 
sekretu 0  ^ 5  n iedochow ując bynajmnićj

1 " T ’• ’  ̂ m nie
Są- 
je-

beKretu 0  ^  n iedochow ując bynaj
nieokazaw szarnśj. księdze. W y słu ch a ł 
dziłem , że taknf JtVn êj Szeg °  zdziwienia, 
dnak potem : aze dyplom acya, rzek ł

*— N ie dziw i mnie 
takie spraw y z w cale . M am y .  

0 S -  W  praw dziw ym  f i 8.tw e“  "eapolitań- 
« k  w yW maczJĆ ^

cią-

nie
k o ń

cu uzyskać podpis paszportu, które mu w isto- 
cie nic zarzucić nie m ożna, ale dla te g o , że  
Pan chcesz jech ać jutro.

—  Sądzę je d n a k , że gdybyś go hrabio 
ch cia ł sam podpisać, toby potem  p. Ludolf 
zapew nie w izy n ieodm ów ił...

—  O, to b yłoby najm niejsza, od rzek ł p 
Litta, a le  to dla poselstw a neapolitańskiego  
nie w ystarczy. W szak  nierów nie w iększą  
daje mu rękojm ię w iza auslryacka dana na 
m iejscu, to jest w K rakow ie, a  przecież ani 
na tę ani na w izę swego w łasn ego  p osła  
w  W iedniu jak  pan w idzisz niezważa. T rze­
ba w ięc  będzie p rzeprow ad zić. o to kore- 
spondencyę urzędow ą, a to czasu w ym aga.

—  A gdyby w ytoczyć proces?— spytałem .
—  Proces?... U śm iechnął się i d od ał: —  

Nic pan podobno byś nie w skórał... Nie- 
wiem  czyby się koszta w róciły ... A zresztą  
i tak nie prędzejby się sk oń czy ł jak  moja 
korespondeneya — a ja  chciałbym  żebyś pan  
jutro m ógł w yjechać...

I zam yślił się n ieco. P o  krótkiej chw ili 
sp y ta ł:

— Czy pan przypadkiem  nie jesteś skom- 
prom ilowanym  w R osyi?...

—  N ie, a najlepszym  tego dow odem , że 
wybierając się w  podróż żądałem  rosyjskićj 
w izy na paszporcie...

—  A to z jakiego pow odu? w szak jadąc  
do W łoch, niepotrzeba jćj b y ło ?

—  Tak mi też m ów ił baron U ngern- 
Sternberg, rezydent rosyjski w K rakow ie. 
Lecz m iałem  pow ody i s łu sz n e , a że się 
tyczą N eapolu , m ożebyś je  hrabio ch cia ł 
w ysłuchać...

—  Bardzo proszę.. .
— P rzeszłego  roku podróżow ał w e W ło ­

szech mój przyjaciel p. W *** z szwagrem  
sw oim  p. p*** i żoną jego . Pan P#** b y ł 
poddanym  ro sy jsk iem , mój przyjaciel zaś

K rakow a m iał zupełnie taki sam paszport 
jak  ja. Przyjechali do N eapolu weturynem . 
Na rogatce żądano od nich paszportów . Po 
chw ili zb liży ł się strażnik do p o w o zu , od ­
d a ł paszport państwu P***5 a m ego przyja­
c ie la  prosił ze sobą do kancelaryi rogatko- 
wćj. Tam  po kilku p ytam ach , zkąd jedzie  
i po co, ośw iadczono mu, że się musi udać 
do policyi, i to bezzw łoczn ie, i nie sam ale  

polieyantem . Pom im o zdziw ien ia  i obu­
rzenia jak ie podobne postępow anie w y w o ła ć  
musiało, p. n ie majq.c sobie nic do
WJ rzucen ia , bo podobnie j a k  j a  n i g d y  na­
w et nie b y ł w  N eapolu, i wraz zemnę, ow ą  
trzechtygodniow ą w  r. 1833 podróż po W ło ­
szech odbyw ał; przytćm zaufany w paszport 
swój będący w jak  najlepszym  porządku, 
radził państwu P*#* aby jechali wprost do 
oberży, gdzie on w krótce za niemi przybę­
d z ie , gdyż tu m usiała zajść niechybnie ja ­
kaś pom yłka, a ta się natychmiast wyjaśni.

— W szakże, dodał, gdybym  za godzinę nie 
w rócił, to proszę cię, udaj się do posła  au- 
stryaekiego i proś go aby mi przyszedł 
w p om oc, bo ja  w  danym  razie do jego  
się opieki odw ołam .

Państw o P*** stanęli w  Villa di Roma, a 
p W2 iąWszy fiakra p ojech a ł w tow a­
rzystw ie tak zw anego w  N eapolu  zbira, do 
policyi. N a n ieszczęście już by ło  po szóstćj 
w ieczór. Pan D yrektor w y szed ł na spacer, 
a żaden z jego  podw ładnych  n iech cia ł w ziąść  
na sieb ie tak w ielkićj jak  się zdaje odpo­
w iedzialności. A le co gorsza, iż bez żadne­
go protokułu ani naw et pytania , na proste 
ośw iadczenie zbira, którego p. W *** po czę­
ści nie sły sza ł, a  po części nie zrozum iał, a 
zatćm  nie w ied zia ł naw et o co idzie, scho­
wano paszport, a jego odprow adzono do —  
więzienia. N ie b y ła  bow iem  czćm  innćm iz­
ba gdzie się w krótce zn a la z ł, pełna nie­
chlujstwa i zaduchu, z oknem  zakratow anćm  
i zakoszow anem , z dw om a tap czanam i, na 
których leża ły  obrzydliw e sienniki. Zresztą 
ani stołu ani sto łk a .

W ięzienny zanim drzw i zatrzasnął spytał 
p. W ** widząc go tylko w surducie bez ża ­
dnych b a g a ży : Czy E k s e e l l e n c y a  nie 
k a ż e  s o b i e  p r z y n i e ś ć  c z e g o ,  b ą d ź  p o d u s z k i
lub innych rzeczy?... P ytanie to i ten tytuł 
w yrachow any na buona m ano, zniecierp liw i­
ły  jeszcze bardzićj m ego przyjaciela już i 
tak odurzonego w idokiem  tej izby, a że był 
przekonany, że mu poselstw o n iebaw em  
przyjdzie w pom oc a D yrektor wróci z prze­
chadzki, nie przypuszczając w cale aby m o­
żna u czciw ego cz ło w iek a  ni z tąd ni z ow ąd  
wrzucić do więzienia a  tśm  więcćj w nićm  
go trzym ać, odpraw ił z gniewóm  usłużnego  
W łocha.

Na jednym  z dw óch tapczanów  sied zia ł 
cz ło w iek , jak to m ów ią po turecku, w stro­
ju nocnym , bo w jednćj tylko koszuli i kop­
c ił tytoń z porcelanki na giętkim cybuchu. 
D ługie jasn e w ło sy , m ała na g ło w ie  cza­
peczka, fajka, a w reszcie c a łe  rysy twarzy  
zdradzały bursza niem ieckiego. N ieznośne  
gorąco w izbie uspraw ied liw iało prostotę
kostiumu.

—  Źles pan zrobił —  od ezw ał się bursz 
łam aną w łoszczyzną do pana W *** który 
nie m ogąc się od w ażyć usiąść na brudnym  
tapczanie i n iecierp liw ością  m iotany chodził 
tam sam po stancyi —  źleś pan zrobił żeś 
ofuknął tego w ięziennego, niewiem  czy  do

bry cz łow iek , a le nam iętnie lubi pieniądze, 
a w  w ięzieniu to na jedno wychodzi. M ożna 
go użyć.

—  A co mi po n im ! — odrzekł mój przy 
jaciel.

—  W  N eapolu nie należy  tego m ów ić —  
w ym ów ił z flegmą nieznajom y i buchnął dy­
mem.

—  Przecież ja tu na noc nie zostanę.
—  T ego nie m ożna tw ierdzić; tak i ja  

m y śla łem , a przecież już czternaście dni 
siedzę, jak  mnie pan w idzisz, a dotąd n ie­
wiem  za co.

Na te sło w a  m row ie przeszło  pana W ***  
Z bliżył się do nieznajom ego i w szed ł z nim  
w rozm ow ę, z której się dow iedział, że ma 
do czynienia istotnie ze studentem przyare- 
sztow anym  jak przynajmniej utrzym yw ał, 
dla tego, że paszport jego  uznano za fa łszy ­
w y. A le z jakich p o w o d ó w , dotąd n iew ie­
dział. Nie b y ł w ca le  jeszcze indagow any, 
a że nie m iał n ikogo znajom ego w N eapolu , 
nikt mu też z pom ocą przyjść nie mógł.

—  A p ose ł pański? spytał p. W ***
—  Z głosiłem  się do niego w łaśn ie przez 

ow ego  w ięziennego, a le te rzeczy jak oś p o ­
mału się w lok ą . N a każdy w ięc przypadek  
radziłbym  panu, abyś sobie przynajmniej 
kazał poduszkę p rzyn ieść , i to za dnia, 
bo jak noc zap ad nie, to będzie za późno. 
Ostrożność nie zawadzi, wierzaj mi pan.

Ł atw o sobie w ystaw ić, jak ie w rażenie  
zrobiło na moim przjgacielu to opow iada­
nie, chociaż nie zupełną przyk ładał do tych 
słów  wiarę. R ezygnacya bursza przerażała  
go. Już dw ie godzin m inęło jak go zatrzy­
mano na rogatce. P om oc nie nadchodziła. 
Na szczęście  zjaw ił się znów  więzienny n io ­
sąc w odę dla bursza K orzystał z rady mój 
przyjaciel, w ydarł ćw iartkę papieru z pula- 
resa napisał o łów kiem  kilka s łó w  do p. P***  
uwiadam iając go o swojem  smutnem p o łoże­
niu, a w ięziennego p rosił, aby natychmiast 
fiakrem pojechał do oberży i od d a ł bilet 
D a ł mu piastra a o b ie c a ł, że jeżeli prędko 
pow róci, dostanie drugiego Subito Ecellenza, 
subitj, za w o ła ł W łoch  z iskrzącem i się na 
w idok piastra oczam i i w ybiegł.

W rócił niebaw em  z odpisćm  upom inają- 
jącym  o cierpliw ość, gdyż p ose ł rosyjski 
przyrzekł w yd ob yć go dziś jeszcze. P o se ł  
rosyjski?... pom yślał mój p rzyjaciel, zape­
w ne się P iHH* pom ylił przez p ośp iech , ma
to  b_y-ć a u s t r y a c k i .  
k o ju . . .

M inęła jeszcze ciężka godzina. Już zaczy­
nało  się zm ierzchać mimo że b y ł długi dzień  
majowy, aż nareszcie otw orzyły  się drzwi, 
i w ięzienny w prow adził dw ie osoby.

— Czy to pan jesteś p. W ***? zapytał 
mego przyjaciela jeden  z przybyłych.

— Tak jest.
—  Czy to pański p a szp o rt?
—  Mój w łaśn ie .
—  Proszę z sobą. Pan zaś, rzek ł przybyły  

do sw ego  tow arzysza, który b y ł kom isarzem  
p o licy i, ośw iadczysz p. D yrektorow i, gdy 
wróci, że p. W *** zostaje dziś pod od pow ie­
dzialnością p. Gurjewa p osła  rosyjskirgo i 
że jutro przyjdzie do D yrekcyi policyi za­
m eldow ać się z paszportem.

Ów zbaw ca CO tak perem ptorycznym  
m ów ił tonem , b y ł to człon ek  poselstw a ro­
syjskiego w ysłan y  przez p. Gurjewa. Od­
w iózł on m ego przyjaciela w  pow ozie do 
Villa di Roma a  oddając mu paszport, żąd ał 
słow a honoru, że nazajutrz staw i się do po 
licy i dla w yjaśnienia pom yłki która przez 
zw y k łą  szykanę podrzędnych urzędników  tak 
przykry w zię ła  obrót.

W  hotelu p. p*** op ow iadał jak  się rzecz  
miała. U d ał on się natychm iast do posła  
austryackiego barona L ebzeltern , lecz  ten 
w yjech ał w łaśn ie do C astellam are, a że 
była sobota m iał dopiero w  ponied zia łek  
wrócić. Nikt inny z poselstw a nie chciał 
czy też nie m ógł wziąśc na siebie o d p o ­
w iedzialności, oznajmiono w ięc panu 1  ,
iż trzeba czekać powrotu samego posła. 
WtVd'Jr. i”*" udał się do sw ego  p osła

G urjew a, który ze zw y k łą  dyplom atom
rosyjskim u przejm ością , odebraw szy zarę­
czenie od p. P*** że szwagier jego  nie jest 
w niczem  skompromitowany, w y s ła ł natych­
miast w  swojem  imieniu do policyi, aby p. 
W *** uwolniono poręczając ze się nieoddali, 
dopóki się sprawa nie wyjaśni.

W yjaśn iła  się też nazajutrz do czego  za ­
pew ne protekeya p. Gurjewa n iepom ału  się 
przyczyniła. I tu b y ła  c z a r n a  k s i ę g a .  Za­
pisane b y ło  w  niój w prawdzie n azw isk o  m a­
ją ce  w iele  podobieństwa 2  nazw isk iem  m ego  
przyjaciela; różnica była m iędzy niem i tnka 
jak a  zachodzi m iędzy aazw iskam i Krasiń­
skich i K rasickich. Oba n a leżą  do rodzin 
bardzo znanych w  P olsce 5 a le  naw et nie- 
spokrew nionych z sobą- W N eapolu  nie- 
zw ażano na aksiom a litera docet litera nocet. 
N azw isko było  n i e c o  odmienne; a le fa niente. 
Szczęściem , że pow aga P; G urjewa usunęła  
w ątp liw ość i mój przyjaciel n ie b y ł w ięcćj 
niepokojony przez cały czas sw ojego po­
bytu w  N eapolu .

—  A leż ta historya — rzekł  do mnie p. 
Litta — a  zw łaszcza  koniec jćj w  w ielkićj 
zostaje analogii z położeniem  pana D zię­

kuję żeś mi ją  op ow ied zia ł, bo m ogę z nićj 
naw et korzystać.

—f  Pojm ujesz panie h rab io , że w iedząc  
o tern, chciałem  m ieć wizę rosyjską na 
paszporcie, i baron Sternberg nie m ógł mi 
jćj w końcu odm ówić.

—  I masz ją  pan? sp yta ł p. Litta.
—  O czyw iście że m am , i rozłożyw szy  

paszport, pokazałem  podpis rosyjski.
—  O to w ybornie ! w  takim  razie, 

r z ek ł, gotuj się pan do wyjazdu, a ja  w ie ­
czorem  odeślę paszport podpisany.

P od zięk ow ałem  i w yszedłem .
W rzeczy  sa m ćj, odźw ierny am basady  

austryackiej przyniósł mi w ieczorem  do h o­
telu paszport z w izą neapolitariską i kwitem  
na piastra, który za w izę zapłacił.

Nazajutrz w yjechałem  z Rzymu, a Angri- 
sani b y ł zupełnie z paszportu niego za d o ­
w olony.

Opisałem nieco szczeg ó ło w o  to zdarzenie, 
które daje m iarę, jak ą  rolę grała instytucya  
paszportowa w  królestw ie Obojga Sycylii. 
N ie m ało  się zapew ne przyczyniła  do o s ła ­
w ienia tego rzą d u , który za dni naszych  
kończy się w  G aecie.

D ow od zi one rów nież, że za  n a j l e g a l -  
n i e j s z y m  paszportem  b yłem  p o d e j r z a ­
n y m ,  że z rów nie l e g a l n y m  paszportem  
można b yło  być p o d e j r z a n y m  i zam knię­
tym w w ięzieniu, nakon iee że słusznie p o ­
w iedziałem  daw niej, m ów iąc o R osyi i jej 
przew adze co się tyczy paszportów a tout 
seigneur lout honneur, skoro w iza jej stała  
się dla mnie w  tak ciężkiej toni prawdziwym  
talizm anem .

A le nie na tem k on iec p o d e j r z e ń  po 
mimo najlepszych paszportów ___

wiedzieć, iż nie łatwo rzeczony klucz czyli in strukc ją  
do czytania dostać; gdyż ją  władze katastralne w ta ­
jemnicy trzym ają, mówiąc: iż je s t przeznaczoną je ­
dynie do użytku urzędowego, a dla stron niepoży- 
teczną(!).

Aby się jednak przekonać, na jak  niewłaściwych 
premissach cały ten obecnie agitowany kataster po­
lega, wypada mi wyszczególnić niektóre z owych nie­
dostatków wspomnionćj in strukcy i, co też niniejszem 
uczynię, przechodząc ją  k o le ją , 'paragrafów które za­
wiera, o ile takowjch w moim rozbiorze koniecznie 
dotknąć trzeba było.    (D. c. n.)

L w ó w  15 Stycznia. Na wczoraj*zy targ  przypę­
dzono 134 sztuk bydła rzeźnego, mianowicie z Szczer- 
ca 8 wołów, Żółkwi 8, z Dawidowa 2 stada po 30 i 
29 wołów, z Rozdołu 24 i z Stołpina 35 wołów-. Z 
tej liczby sprzedano — jak się dowiadujemy .— na 
targu 108 sztuk na potrzeb miasta, i płacono za wo­
łu mogącego ważyć 270 funtów mięsa i 24 funtów 
łoju, 51zł. 50c.; sz tuka zaś, którą szacowano na 390 
funtów mięsa 70 funtów łoju, kosztowała 81 złr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W  Tygodniku rolniczo przem ysłowym  czytam y: 
Wychów jedwabników w Prusach bardzo się po 

większa, a do postępu tego przyczyniają się najwię- 
cśj Towarzystwa jedwabnicze. Każda tam prowincja 
ma takie Towarzystwo, przez co dla możniejszych 
osób nastręcza się łatwość nabywania morw, niezamo 
żnym żaś Towarzystwa same tysiącami rozdają. Dla 
przykładu dosyć tu  będzie przytoczyć, iż jedno To­
warzystwo brandeburgskie w Berlinie rozdało w pro 
wincji swojej w roku p. 161 funtów nasienia morwo 
wego, 267,133 morw 1 letnich, 9,399 drzewek wy 
sokopiennych, 12,071 niskopiennych i 15,468 łutów 
jajek jedwabniczych; gdy zaś upowszechnianie to trwa 
od lat 14, jest więc wielu już producentów sprzedają­
cych corocznie od 50 do 1,000 miarek j e d w a b n ik  ów,

-  a z a  miarkę p ię k n y c h  p ł a c o n o  w  r .  p .  p o  t a l a r z e .  —  
I  c z e k a ł  c h o d z ą c  p o  p o - 1  P r z y c h o d e m  t a k i m  o d  5 0  d o  5 0 0  i  w ię c ć j ta la ró w  

c z c k c u  - '  ' w y n o sz ą c y m  podobnoby dzisiaj u nas nikt nie wzgar­
dził, a dla biednej familji mógłby on być nawet do- 
statecznem utrzymaniem. Gdy zaś doświadczenia oka­
zały, iż jedna morga ziemi, na którćj posadzi się 2,000 
krzaków morwowych, przez zrywanie liści i karmienie 
jedwabników może przynieść czystego dochodu co­
rocznie 66 talarów, i gdy ziemia nasza jest nierównie 
więcćj urodzajna jak  p ia s z c z y s ta  B r a n d e b u r g j a , ży- 
czyćby więc należało, aby szanowni Ziomkowie b a c z ­
niejszą uwagę na ten przemysł zwrócili.

W  Krakowie w r. p. w 6 miejscach jedwabniki pie­
lęgnowano a p. Łuszczkiewicz Dyrektor Szkoły tech 
nicznej za 40 garncy jedwabników wychowanych i 
w Berlinie sprzedanych 20 talarów otrzymał.

Dodać do tego winniśmy, że prof. Kozubowski ma 
u siebie do zbycia nasienie i drzewka morwowe, jak  
to drugostronne ogłoszenie mówi.

T re ś ć  obwieszczeń urzędowych.
Licylacye.

Krakowski sąd kraj. d. 3. grud. 1860 1. 14360, 
ogłasza licyt. realn. w Krakowski pod 1. 357 gm. IH. 
dawn., a nową I. 28 dzieln. I. Term. 7 marca i 18 
kwiet. 1861 Cena 106,601 zł. 77 kr. w. a. Kurator 
ad w . Balko, z a s tę .  a d w . S a m e lso h n .

Ltvowski sąd kraj. d. 12. grud. 1860 1. 49.536, 
uwiadamia Antoniego Reisingera o pozwie A lek s. R e i- 
singera względem przyznania własności certyfikatu na 
2773 złp. 10 gr. Termin d. 4. lut. 1861. Kurator 
adw. Pfeiffer, zast. adw. Menkes.

Stanisławowski sąd obw. d. 21. list. 1860 liczba 
10582, uwiad. spadkob. po Mikołaju, Honoracie i 
Władysławie Aleksandrowiczach o pozwie spadkob. 
Andrz. Borysławskiego względem elim. sumy 5795 złp. 
i 18 zł. w. w. na sumach 100.000 złp. 80.000 zip. 
na Niźborgu na rzecz Zofii Skordzkiej intab, Termin 
24 stycznia 1861 Kurat. adw. Eminowicz.

Złoczowski sąd obw. d. 28. list. 1860 1. 6292 u 
wiad. Antoninę Rojecką i Rumualda Padlewskiego o 
pozwie Leona Rappaporta względem spłaty 593 rsr. 
10 kop. Termin d. 4. marca 1861 Kur. adw. Weso­
łowski, zast. adw. kr. Skałkowski.

Stanisławowski sąd obwodowy dnia 21 listopada 
1860 liczba 10071, uwiadamia masę kryd. Brygidy 
Drochojewskiej, samą Bryg. Drochojewską, je j wierz, 
i spadkob. i Maryę Ludwi. z Drochojewskich Minasie- 
wiczową o pozwie Maryi Święcickiej o ekstab. sumy 
5500 złr. m. k. z części dóbr Markowie. Termin d. 32 
stycznia 1861 Kur. adw. Bardacz, zast. adw. P rz y b y -  
łowski.

Czerniowicki sąd kraj. d. 22. list, I 8 6 0  1 14.831 i 
14.838, uwiad. Peisacha Sauer o p o zw ie  Anny (Taf- 
fenko względem ekstab. z czg^ci dóbr W illawcze 100 
z ł. 46 kr., 9  z ł. i 2  z ł .  2 8  kr., a Grzeg. Jakubowicza 
względem eksb . k o n tr ,  dzierz. Term. d. 4 lut. 1861 Kur.
adw. S la b k o w sk i.

Sąd pow- w Ustrzykach dolnych d. 20 wrześ. 1860 
,  1 0 3 3  UW,ad. Michała Sztyn o pozw. przeć, niemu i 
an. j  uskiem u, Katarz. Laskowskiej o przyznanie włas. 

młyna w Uustrzykach dolnych pod. 1. 48. Termin. 20 
marca 1861.

Z  Jasielskiego  12 stycznia .

0  niedokładności katastru gruntowego w Galicyi.

I. W  dzisiejszćj chwili, gdy się pocieszamy nadzie­
ją: iż otrzymamy sejm krajowy, i że na tymże sejmie 
będziem mogli pracować nad uregulowaniem naszych 
stosunków w sposób potrzebom krajowym najodpowie 
dniejszy, wypada nam się nad niejedną rzeczą zasta­
nowić, któraby następnie w miejscu właściwem pod 
rozwagę wziętą i wszechstronnie rozebraną być po ­
winna.

Zdaje mi się tedy na dobie wskazać palcem rany 
nasze , toczące jak  rak  gospodarstwo i dobry byt 
w kraju, niweczące z góry wszelkie zabiegi rolnika do 
podniesienia się kiedykolwiek.

Mam tu na myśli podatki, które jak  wiemy, pod 
różnemi nazwami: gruntowego, domowego-klassowego 
domowego-czynszowego, zarobkowego i dochodowego tra ­
pią nas tćm bardzićj, iż okrom nich uiszczać musimy 
dopłaty do nieb na indemnizacyą, na tak zwane kra­
jowe potrzeby, w re s z c ie  na wojenne w ydatki państw a. 

O w o z g o ła  t e  w s z y s tk ie  w y m o g i w y c z e rp u ją , n a s z e
zasoby, odejmując nam wszelką chęć posiadania jak iej­
kolwiek nieruchomości pod panowaniem austryackiem, 
skoro tak  ciężkie ciężary ponosimy, a w zamian ża­
dnych korzyści nie otrzymujemy.

Ratować się tedy potrzeba, i dla tego jak  powia­
dam, to nienaturalne położenie wszystkich właścicielów 
nieruchomości w naszym kraju, powinno być podnie­
sione energicznie na sejmie krajowym i wszelkie usi­
łowania do jego uchylenia uczynione.

Jeśli bowiem nie zapobieżemy zawczasu skutkom 
tego już obecnie istniejącego nader uciążliwego stanu, 
to nas jeszcze gorsze rzeczy spotkają. Wiemy bowiem 
dobrze: że kraj w ostatnich trzynastu latach był po 
mierzony trygonometrycznie, co miliony kosztowało. 
Stało się to nie dla ulżenia nam w podatkach; ani 
k’woli zamiłowania badań naukowych na tem polu, ale 
jedynie celem podniesienia przychodów skarbu pu­
blicznego ; bo nie łudźmy s ię , tam gdzie miliony wy­
dają, tam  ich nie wyrzucają na próżno.

Pomiar kraju czyli kataster był obmyślany jak  wie­
my, w celu wprowadzenia nowego podatku gruntowego 
na niby-to słusznćj, ale właściwie mówiąc na fiska- 
licznćj zasadzie. Ten nowy podatek miał być wymiar- 
kowany za pomocą tak nazwanego klucza  czyli i n s t r u k ­

cyi katastralnej, k tóra w niemieckim języku nosi ty ­
tuł: y ln struk tion  zur A usfuhrung der zum Behufe des 
allgemeinen K atasters, m it dem u ł l e r h o c h s t e n  P atenie  
nom 23  December 1817 angeordneten Grundertrags- 
sć h a tzu n g j

Owóż niedokładności, przestarzały sposób widzenia 
rzeczy i inne ujemne strony tego klucza czyli in struk­
cyi katastralnej są tak wielkie, tak uderzające, —  tak 
ogromną krzywdę w swoich skutkach gospodarzom 
wyrządzające, iż o n ic h  zamilczeć nie mogłem, do­
stawszy instrukcyą w ręce , i wyczytawszy na własne 
oczy to czemu dawniej wierzyć niechciałem. A trzeba

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

K o p e n h a g a  17 stycznia. Ogłoszono prawo po- 
w o łn jące  z k ró le s tw a  tudzież z księstw a Szlezwi- 
ckiego 6 tOO majtków-. P a r o w a  fregata „Sjiiland" 
odwołaną została z Indy j  zachodnich.  W szyscy  
członkowie obu Izb sejmu duńskiego podpisali  a 
dres i takowy w ystaw ili do zbierania podpisów. 
Adres ten w zyw a do oporu przeciw  w szelkim  za­
machom zagranicznym wdawania s ię  w  w ew n ę­
trzne sprawy Danii, jakoteż przeciw ustąpieniu na­
rodowości duńskićj w Szlezwiku. D ołączone jest 
do tego w ezw an ie , aby starać się o to, żeby S zlez­
w ik otrzym ał zupełnie taką samą wolność jaką  
daje ustawa zasadnicza duńska.

T u r y n  18 stycznia. Liczba senatorów z pro 
wincyj neapolitańskich ma w ynosić 29 lub 30. Je 
nera! Alfons Lamarmora bierze z sobą-do Berlina 
hr. Robillaut pułkownika artyleryi i oficera ordo- 
nansowego królew skiego, tudzież podpułkownika 
Basiola i hr. Valperga di Matino.

K o t a r  17 stycznia. Napad Czarnogórców na 
Spucz był na dziś dopiero postanowiony, w szelako  
zaniechanym został w  skutku przedstawień konsu­
lów francuskiego i rosyjskiego. K siążę Mikołaj 
cofa siły  swoje, spodziewając się uzyskać od Porty 
zadosyć uczynienie.

M a d r y t  17 stycznia. Ministeryum oświadczyło, 
iż m ylną jest w ieść , jakoby okręt jeden  h i s z p a ń ­
ski stanął przed Gaetą w gotowości do u d e r z e n ia .  
Marynarka ma nakaz wspierania zam iarów  rządu, 
który liczy na utrzymanie z u p e ł n e j  nentrałności.

Poczty  z a ch o d n ie  i dz iś  chybiły.
W  pruskiej Izbie deputowanych wybrano na 

pierwsze cztery tygoduie prezesem Sim sona 204  
głosam i na 286  głosujących; w ice prezesami w y­
brani Grabów i Mathis.

Parowiec Lloyda „Kalkuta" przybył z Carogro- 
du do Tryestu i przywiózł wiadomości dochodzące 
do 12go b. m. Treść ich je s t  następująca: Suita 
nowi urodził się syn. W ypłacono wynagrodzenie 
poszkodowanym  w rzezi w Dżeddah. Cerutti, 
przeznaczony na posła piem onekiego do Persyi, 
przybył do ’Stambułu. P ięć okrętów naładow anych  
bronią i przeznaczonych do Księstw Naddunaj- 
skich jest w drodze.

Z Czerkieskich brzegów otrzymano wiadomości 
o zwycięstwach górali. W m iejsce zam kniętego 
dziennika L a  J ^ esse d ’C rient, wychodzić zaczął 
L e  C ourrier d Orient. Internuncyusz cesarski bar- 
Prokesch, praw ie zupełnie wyzdrowiał. Odkryto 
wielką bandę fałszerzy pieniędzy Część Bułgiirt'w 
przebywających w Stam bule zaprotestowała Prz?’ 
ciw unii kościoła. W yższe duchowieństwo g rf c ie 
skłonne jest do ustąpień. Patryarcba 0
katolicki podał się  do dyraisyi. Linia tc e£  ow & 
ffliędzy Bagdadem  a Kerkukiem i e§t anczoną. 
K otnisya śledcza ma rozbierać p o s tę p 0 • tue paszy  
trebizondzkiego. _____

Ostatnie depesze „Czasu a
W i e d e ń  19 styczn '8 wieczór. R a dzisiejszem  

posiedzeniu Rady z* ^ d0Wcze.i kolei galicyjskiej 
uchwalono wypnf z w  . w obieK nowych akcyj 
za 5 m ilio n ó w  z,r> ”  tym  celu zw ołanem  będzie 
ogólne zgromadzenie akcyonaryuszów  za cztery  
ty g o d n ie .  Akcye k o lei galicyjskiej 174. 50.

Antoni K łobu kow sk i redaktor od pow iedzia ln y .



CZAS z Niedzieli 20 Stycznia 1861,

MORWY
do w ych ow u  jedwabników,
Zamierzone Towarzystwo jedwabnicze w Krakowie 

nie jest jeszcze potwierdzone; aby więc przynajmniej 
ułatwić nabywanie morw, zawiadamia się, iż ktoby ży­
czył sobie kupić drzewka morwowe, nasienie, lub z a ­
rodki jedwabi)icze, takowych dostanie u Doktora Pro- 
fessora Kozubowskiego w Krakowie na przedmieściu 
Piasek L. 95. podług cen następujących:
1 kopa drzewek 1 letnich morwy węgierskiej złr. —  c. 60

„ „ 2 letnich „ francuzkiej „ 1 „ 25
„ 3 letnich „ „ „ 2 „ —

„ „ 2 letnich „ chińskiej
Lhou szerokolistnej ...............   2 „ 85

1 Ł u t wied. nasienia morwy węgierskiej „ —  „ 2 0
1 porcja „ „ francuzkiej,

włoskiej lub Moretta ...........................  n —  „ 50
*/4 część łuta ja jek  jedwabniczych żółtych

i białych ....................................................  „ 1
Drzewka są z krajowego już zasiewu 1 i 21etnie

w znacznćj, 3 letnie zaś w mniejszej ilości do ustą­
pienia. Zamówienia łącznie z nadsyłką pieniężną przyj­
mują się tylko do 1 marca r. b., wszelkie zaś kore­
spondencje m ają być opłacane (franco.) Zamawiający 
ra cz ą  dokładnie w y ra z ić  nazwisko swoje, miejsce za­
mieszkania i sposób przesłania. Najprędsza i najtań­
sza przesyłka-pocztą. —  Odstawa z wiosną. —  Nasie­
nia morwowego można będzie również dostać u p. J a ­
kubowskiego kupca w Tarnowie. (62-S-3)

Kraków d. 6 stycznia 1861 r.

Wy j e chal i : Kraft Angust ck. nadpor. do Jubłonioy. W est- 
ski Alojzy dyr. dóbr do Węgier. Gamoński Sobiesław obyw. 
do Rolina. Goczełiska Marya pryw. do N. Sącza. Auerbach 
Rudolf kup. do Lwowa Jabłoński Adam w ł. dóbr z żoną do 
Królestwa; Hatseher Fcrd. rz. do Kośei lnik. Fi ankel Herman 
zawiad. dóbr do Chrzanowa. Hongway Karol pryw. do W ę­
gier. Schwartz Karot inżynier do Desawy. Heinze Tadeusz kap. 
marynarki do Jass.

HOTEL DREZDEŃSKI. Fortunat Głowacki dzierżawca 
z Galicyi. Gdrtruda Herniezek ob. ' Królestwa.

Wyj echal i :  Hr Edward Bukowski wł. dobr do Królcstwra. 
Marya Barańska oS. do Granicy. Aleksander dc Poilini ob. do 
Dąbrowy. Tytus D r o h o j .w s k i  wł. dóbr do Ryczowo. August 
Fisshner Dr. do Wieliczki.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
H r a l i ó w  19 Stycznia. żądają płacą

Banknoty polskie za 100 złr. n o w .. . . zip 307 299
Ruble obrączkowe a g io ...............................„ 112  HO
Talary pruskie za 150 zlr. now......................» ®7
Srebro nowo • • • ..................................... zh- 15|H 148.;
Półim peryały r o sy jsk ie ......................................  1* 36 1* 10
Napoleondory 20-fr.......................................... ......  '2  10 11 90
D ukaty holenderslde w a ż n e .................. • n 7 — 0 90

„ austryackie....................................  7 1 2  7 “7
L isty  zastawne galicyjskie z kuponann . „ 88  75 87 2o
Obligacye iudemn. z kuponami • • • • » 63 — 62 —
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez ku p .. „ 74 50 73 —
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 70% „ 178 176
Listy zastawne polskie z  kuponami . ■ złp. 99 -8

W i e d e ń  19 stycznia, (telegraf.) złr. c.
5% Metaliki . .  .............................................  ®2
5%  Pożyczka n a ro d o w a ..................................... 74 40
A kcye banku naród, wiedeńs............................  729

banku k r e d y to w e g o ...........................  155 60
Srebro.................................................................■ • • 150 50
Londyn 10 funt. szterl........................................  150 75
D nkat pojedy n c z y .  .........................................  7 14

W i e d e ń  18 stycznia.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr.........................  56 50 J56 25
5% Pożyczka n a ro d o w a ....................................  74 20 74 10
5n/, Metaliki na mon. konw. . . . . . .  64 — 63 40
5%  Oblig. indemniz. niższćj Austryi . . .  85 — 84 —
5 % „ „ w ęg iersk ie ...................  66 — 65 25
5% „ „ chorw. slow. ban. . 63 50 S3 —
5% „ " ga licy jsk ie ...................  62 25 61 75
5 % _ - bukowińskie . . . .  61 — >60 50
5 /  „ „ siedmiogrodzkie . . 61 25 160 50
5% „ „ innych krajów kor. . 92 — |84 —
5%  Pożyczka nowa w eneck a ............................ 88 50 j88  25

L i s t y  z a s t a w n e  j
50, banka naród. 12 raiesieczue . . . .  100 99 5(

„ „ 6 l e t n i e : .........  100-01 100-7
„ „ „  10 l e t n i e .................. 97 — 96 50
„ „ „ losowane w wal. austr. . 86  50 86 —

4% Tow. kredyt, galicyjskie . _  .......................  — —
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e

Losy poż. skarb, z r. 1860 c a ł e ............ 82 75 82 10
z r. 1839 całe . . . .  105-50 105

” ” ” z r. 1854 na 4% . . . .  83 — 82 5C
B ilety rentowe C o m o ..................................... 15 25 15 —
L osy zakładu kredytow ego................................ 109 108-7

„ tryestskie na 4% % ...................................  114 113;
„ żeglugi par. na D u n a ju ...........................  95  — 94 5t

K sięcia Esterhazego na 40 złr. . . .  87 — 86  —
.  K sięcia Salm „ 4 0  „ . 34  50 34  —
! K sięcia Palffy „ 40 „ . . . . 36 75 36 2t
„ Księcia Clary „ 4 0  „ . 34 50 34 -
„ Hr. St. Genois „ 40 „ . . .  ■ 37 50 37
„ Miasta Budy n 40 „ . . .  • 36 25 30 —
„ Księcia Windischgratz 20 „ . • • • 20 50 20 —
„ Hr. Waldstein „ 2 0  „ . . .  • 24 50 24 —
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . • • 15 — 14 7ł

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr...............................  733 730

„ zakładu kredytowego  ......................... 155-20 1551
„ żeglugi parowej na Dunaju....................... 390 388

kolei północnej Ces. Ferd..................... 2107 2105
„ r z ą d o w e j ............................................ 382; 282

zachód. Ces. Elżb.............................  182; 182
„ Pardubickiej  ..................................  105 104j

- „ N a d c isa ń sk ić j...................................  147 —
- » P ołudn ionay ..................................... W

„ Galicyjskiej . . . • • • • 177’ 176
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. hol.......................... • f ® 3 — i —
Augsburg 100 zł. nadreó............................ ^ 3j 129-20 129
Berlin 100 tal................................................... § 4  — -
Frankfurt n. M. 100 zł. uadr.....................j®1 2 129-301 129-,
Genua 100 lirów piem...............................Ag 4j — ; —
Hamburg 100 m urków .................................0  2.; 113-60 113-
Lipsk 100 tal................................................"3 4 —
Liworno 100 lirów. . . - ......................... § 5  — —
Londyn 10 fu n tów .........................................-5S 7 150-70[ 15')
Paryż 100 f r a n k ó w .................................. 1 °  7 &9 70 59 o

Cesarskie k o ro n y "  . . ? ................................... 20 70 20 7
„ pół k o r o n y ..................................................  ,
„ dukaty na w a g ę ...................................  7 13 | 7 1
„ „ obrączkow e...........................  7 12 j  7 1

Złoto al  m a r c o ...........................................................  — —
N apoleondory................................................................ t2 6 * 2
S u w e r e n y .................................................................  20  90
F ry d ry k i......................................................................... — ił' —
L u i d o r y ........................................................................  — l —
Sowereny angielskie ..............................................15 22 2
Imperyały r o sy jsk ie .................................................. •*
S r e b r o ............................................................................  l&o* , i&G

Talary zw iązk ow e..................................................  2 271 2 2
Pruskie bilety kasowe. -    • 2 28 | 2 2

L w ó w  17 stycznia.
Dukat holenderski.....................................................  7 8  6 9

„ a u s tr y a c k i ..................    7 10 ; 7
Półimperyał rosyj ski . . . .   12 35 12 1
Rubel rosyjski  ..................................................  2 28 2 “
Talar p r u s k i ...........................................................  * * *
L isty zastawne galic. bez kupon...................... 38 — 87 -
Oblig. indemn. bez kupon...................................  62 50 61 5
P ożyczka narodowa bez k u p o n .......................  74 40 73 4

l l a r s r n u a  16 stycznia.
P ó łim p e r y a ły ....................................................rubli — 5 5
Obligi skarbow e.................................................. „ 89 25 —

k u p o n ....................................  . .  — 1 1
Listy zastawne III o k r e s u .........................rubli 14 75 14 7

k u p o n ..................................................  — I  —
A kcye kolei żelaznej warszawsko -wiedeńskićj — | —

W r o c ł a w  17 stycznia.
Banknoty austryackie w mon. nowćj . . . 66)
Polskie bilety bankowe................................. 8 8 [J i —

„ listy zastawne....................................  8 5 | i —
Poznańskie listy  zastawne 4 “...................... i o o j  -

,  .  r .   -

Nakładem  LITOGRAFII „CZASU w yszedł
i jest do nabyc ia

KALENDARZ SSIENNT
d i i ®

na rok .
stylu gotyckim, w ed łu g  pom ników królewskich w Katedrze Krakowskiej z wyobra­

żeniem ŚS. Patronów polskich. —  Oc-IltŁ 3. Zii*. wal.  auslr.

tsri&i ł k w  w iz y t o Vti
r nap ierze  oiflnnnwnvm lub  k arto n ie  angielsk im  sztychow ane —  100 s z tu k  2  złr. w.a

URZĘDOWE,
i209 6] O r o s z e n ie  L icytacyi. t2-2.!

Magistrat król. głównego Miasta Krakowa podaje do po 
wszcchnej wiadomości, iż celem obaryerowania niektó ych 
placów publicznych sj lantowaoych dla zatamowania wywoże- 
n a na też śmieci, — odbędzie się w dniu 23 Stycznia 1861 
reku w gmachu Magistratu w biórze Departamentu IV o go­
dzinie 10 z rana publiczna licytaeya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia s'ę cena w kw cle złr, 
526 kr. 88 w. a. — Wudium wynosi 52 złr.

Deki raeye p śmienne równie będą przyjmowane.
Warunki licytaeyi mogą być przejrzanemi w Biórze De­

partamentu IVgo.
Kroków dnia 31 grudnia 1860.

Obwieszczenie
Na mocy rozporządzenia W ysokiego c. k. Namies-nLtwa 

z dnia 29 Grudnia 1860 r. do L. 68,036 we Lwowskim c. k. 
Domu karnym wyrabiane Haliny i Koce sok enne, będą cd 
Igo Stycznia 1861 zacząwszy, po zniżonych cenach sprzeda­
wane, a mianowice: zj r. kr.
1 niższo austr. łokieć snkna kalinowego f łokci szer. po 1 50
1 „ „ „ „ szarego na koce « ł .  „ „ 1 70
l „ „ „ w  kraty na koce f „ „ „ 1 80

t z polecenia król. pruskiego Mini- 
sterstwa w Wydziale lekarskim roz- t1) 
bierana, ma własność odmładniania (jjl 
skóry nadając jej naturalną świe- ń;j 
żość oczyszczeniem z wszelkich o- 
szpeceń jakiemi są: piegi, plamy ,) 
w ątrobiane, ostudy, parchy, suche i wilgotne W 

liszaje, róża na nosie, z odmrożenia lub ostro- % 
ści krwi, tudzież żółta powłoka skóry.

Za skutek w 14 dniach ręczymy, a w razie 
zawodu zwracamy kwotę zapłaconą.
Cena flaszki całej 2 złr. 60 kr. w. a. f

recommande pour lecamaval son beau cl mix 
de robes de soirees et bal en soie et etoffes

leseres. ceo 12)
powyższe wyroby mogą być także z» surową krajową białą, 
szarą, albo czarną wełnę wymieniano.

Od ck. Zarządu Domu karnego.
Lwów dnia 12 Stycznia 1861 r. (51-3)

I is n e r  a i  j*
U W I A D O M I E N I E

|  pobudzająca w czesny porosi brody |  
® _ i w ąsów . 8
® Chcąc mieć wczesny porost iTro- 8
8  m  dy lub wąsów bierze się cokolwiek jjjj
8  l U t P o m a d y  u p . 'jak  dwa ziarnka gro- ^
8  ^  /Ił  ̂ Ĉ1U 1 llaCiCra Si? Z rana rzeCZOne óji 

1  i fek f a l y  mieisca. a najdalćj w 6 miesięcy G 
- jo  porost pokry je ; środek W

8  bowiem jest tak skuteczny, że jjl
8  ‘ A - nawet 17 letni m łodzieńcy niem a-
a  jący jeszcze żadnego porostu przychodzą doń za L
A  p o m o c ą ,  t ć j  p o m a d y .

Cena puszki 2 złr. 60 kr. w . n. W

w  p u d e ł k a c h  o 2 f la sz -  
jjj k a c h  z a  5 z ł r .  w . a u s t r .  ^
SD / / j h f i y J Ł  Jcst najprzedniejszą kompo- u

~ do prędkiego farbowa- ijt
113 włosów, brody, wąsów i 

U Ęj ' ![ wed*u8 potrzeby i upo- yd
§ ' M ' ! * ' '  -% Js!^doban ia , odpowiednio do twa- 
% z zupełnem farbującego jjjj
u  m U fiJ/ 'ffP J i 'iS z a d o w o le n ie m ; prócz tego po- «  
i  W m illm lllX W P lecam y:

C i t i u s k i  s P o d e J i  d o w « l .» e ę  »
® larłlrt Ot 1SS!5 a włosow w

Flaszka 2 złr. 10 kr. w. a.

|  ©ryentalny sposób
ogolenia włosów,

a a uszkodzenia, na -o.
ió B ul ! -) najdelikatniejszych nawet miej- ^

jf m f f  scach, a to w 15 minutach, któ- W
8  i  rego to sposobu używa czasem H
8  • płeć piękna do spędzenia śladów jj(j
a  ^r0('-v * "Asów, tudzież zarasta- AA
V. jących brwi lub gęstego zarostu

(j| F l a s z k a  2  z ł r .  1 0  k r .  w  a n s t r .
F abryka: Rothe i Spółka w B erlinie, główny zaś 8  

jjjj skład powyższych pięknideł znajduje się wyłącz- $jj 
,jx nie w handlu pod firmą: E . S k i r l i ń n k i  w Ryn- H 

ku głównym w Krakowie. (4- 3)

O L E J  Z T Ł U S Z C Z U  W Ą T R O B Y  M I Ę T U S O W B J

W  K R A K O W I E ,
z aw iad am ia  s z a n o w n y c h  pan ó w  A r ty s tó w ,  że  W y s ta w a  
Sz tuk i  m a la rs tw a ,  rzeźb ia rs tw a  i a rchitektury,  o tw a r tą  
zos tan ie  w dniu 2  K w ie tn ia  1861  r w z w y k ły m  lokalu 
T o w a rz y s tw a  p rzy  ulicy B r a c k ie j , w  dom u barona  La- 
r y s s a .  T rw ać będzie dw a m iesiące. Dyrekcya c ieszy  się  
nadzieją, że  panow ie Artyści n’feonHeaz.ktgit wz-bop-ncić
W y s ta w y  sw ojem i dziełami i u p ra sz a  o raz ,  a b y  tako 
w e  nadesłać  raczyli na jpóźniej  do dnia 15 Marca, poc 
adresem ;
„Na W ystawę Sztuk pięknych w Krakowie . “

P rz e sy łk ę  D yrekcya  przy jm uje  na  k o sz t  T o w a rz y ­
s tw a  j a k  i dawniej,  z  tem atoli z as trzeżen iem ,  że paki 
m a ją  być o d d aw an e  na zw y k łe  pociągi lub w o z y  to w a ­
ro w e ;  k toby  j e  chciał p rzes tać  pociągam i osobow em i,  
posp iesznem i lub pocztą ,  sam  k o sz t  winien opłacić,  chy­
ba, że  p aczka  niewiele w a ży  i tylko p o cz tą  m oże  być 
pos łan a ,  w takim razie Dyrekcya  ponosi k o sz t  transportu .

Kraków lOgo Stycznia 1861 r.
W a le r y  W ie log łG ic*k i, 

(3 7 -2 -3 ) Sekretarz Dyrckcyi

W k lu c z u  tutejszym są od ls° L i p c a  r. b. 
na lat 12 do wydzierżawienia:

a )  f o l w a r k i :

l*M ryż 15 stycznia. L ebarskle-wRenta 3°/0

Ostrzeżenie!
Podpisana ostrzega, iż nie wydała upo-ażnioom nikor.u 

w  jej imieniu wystawiać W ekslów lub Rewcr-ów pożyczko- 
v.>-ch, u .v id a  m a, ahy takowych nikt nic przyjmował, gdyż
Ich  W y p ła c a ć  n io  b o d z io .

Łączki dnia 15 atycznfa 1861 r.
(45 -3 )  Julia z hr. AnJcwiczów Sulimireka.

Ostryg! świeże

jtdamiwka i Zapólko,
s ta n o w ią c e  jedno gospodarstwo o 603 mórg 

roli i 111 mórg łąki, wraz z Gorzelnią, 
1>) Folwark :  (6 1 -1 -3 )

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE,S9B C Z 1 zmiana oieplR 
w ciągu dniawilgotn.

powietrza
wzglęina

a | wys. bar. 
.2 w lin. par.
N-= przez 
& '0‘ Reanm.

stan ciep. 
podług 

Rcaumura.

Zjawiska
napowietrzne

kierunek 
i natężenie wiatru

zachodni słaby

o bejm ujący  383 iRDr £  P°>a  i 77 m órg  łąk i.
Warunki u podpisanego.

S ie n ia w a  pod Jarosławiem dnia 15 Stycznia 1861. 
W i n c e n t y  L o W M Z ,  pełnomocnik

pogoda z chmnrami|

w schodni średni

W Drukami rCZASU.


